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Kraków 19 maja.
U m ieszczona w  w czora jszym  num erże  n a 

szego dz ien n ik a  d ep esza  z F ran k fu rtu  s tre 
szcza jąca  w iadom ości p o d an e  p rzez  Europe 
rów nie  ja k  tłu m aczo n y  z Donau Ztg a r ty k u ł, 
z d a ją  się cech o w ać  stanow isko  A ustry i w 
drugim  pery o d zie  ro k o w ań  d yp lom atycznych .

N ajbardzie j św iadom i stosunków  gab inetu  
w iedeńsk iego  u trzym yw ali z a w sz e , iż Au- 
s try a  d la  tego  ty lko  pow olniejszym  postępuje 
w sp raw ie  polskiej k ro k ie m , i i  n ie w idzi 
an i w e F ra n c y i an i w  Anglii chęci do s ta 
now czego  je j ro zw iązan ia , a  w szelk iem u p o 
ło w iczn em u  za ła tw ien iu  d ą ią c e m u  do p o g o 
dzen ia  P o lsk i z R o sy ą  sp rzec iw iać  się m usi. 
P o jm ow aliśm y  to stanow isko  i ja sn o  z d a w a  
liśm y sob ie  sp ra w ę  z po w o d ó w  s k ła n ia ją 
cych  A ustryę do  za jęc ia  go. D la  tego te i  
z n iem ałem  zadziw ien iem  w idzim y te raz  g a 
binet w ied eń sk i s taw ia jący  za p o ry  F ra n c y i 
i A nglii w  ich d ążen ia  do w ięcej n ieco  s ta 
nowczego zap ew n ien ia  by tu  P o lsk i. Czyżby 
A ustrya  ch c ia ła  ty lk o  o d eg rać  w  kw esty i 
po lsk iej ro lę  g rym aśne j p rz ek o ry  ? K ap ry sy  
d o zw o lo n e  są  pod o b n o  m łodym  i ład n y m  
k o b ie to m , lecz  p ań stw o  k ilkunastow iekow e, 
z n ie m ałem  już  zapew ne dośw iadczeniem , 
w inno  konsek w en tn ie  d ąży ć  t a m , gdzie go 
p o w o łu ją  św ietne  przeznaczen ia .

N ie w iem y d o tąd , ja k ie  w y sz ły  propozy- 
cye ta k  ze s tro n y  Anglii ja k  F ran cy i, w iem y 
ty lko  z pow yżej w ym ienionych  ź ró d e ł, czego 
chce a  czego n ie chce A u stry a  i w  tem 
w ła śn ie  u p a try w a ć  m usim y pew ien  b ra k  k o n - 
sek w en cy i i p rak ty czn o śc i.

N ie będziem y tu o d p o w iad ać  an i też zb i
ja ć  o b aw  A ustryi, k tó re  Donau Ztg  zda je  się 
żyw ić z pow o d u  n iep o d leg łe j Polski. D o tk n ę 
liśm y już  tego  p rzedm iotu , m ów iąc  o m owie 
hr. R u sse lla , tu ty lk o  dodam y, iż P o lsk a  nie 
m oże być  n iew dzięczną, że w ięc A ustrya  m a 
dziś do  w y b o ru  zask arb ien ie  sobie w dzię
czności P o lak ó w  lub  odżyw ienie n ieb ezp ie 
cznego żalu , a  w  n astęp stw ie  stw orzenie n a 
tu ra lnego  sp rzy m ierzeń ca , z k tó rym  by po lu 
bow nie i zgodnie ty lk o  z w ła sn y m  in teresem  
u ło ż y ła  w szystk ie  sporne kw estye  lub g w a ł
to w n e  o d erw an ie  G alicy i n a  rzecz  p an s la - 
w izm u. P o lsk a  bow iem  n iep o d leg ła  m usi się 
o p rzeć  n a  A ustry i za ró w n o  przeciw  R osyi 
ja k  p rzeciw  P ru so m , a  w ięc  w  ja k  n a jle 
pszych  z n ią  zo s taw ać  s to su n k ach  i to  pod 
n iebezp ieczeństw em  now ego p o d z ia łu , R o sy a  
zaś zgnębiw szy P o lsk ę  lub pogodziw szy  się 
z P o lak am i, m usi u d erzy ć  n a  Austryę. Dziś 
jeszcze  g ab in e t w iedeńsk i w o ln y  m a  w ybór, 
k tóż w iedzieć  m oże, co  p rzyn iesie  dzień  ju 
trze jszy ?  W  każdym  raz ie  z ogniem  n iem o 
żn a  ża rto w ać .

L ecz A u stry a  u suw ając  m yśl o d e rw an ia  
P o lsk i od  R osy i, ż ą d a , ja k  u trzym uje  Europe, 
obszernej au tonom ii i w olności w yznań  d la  
p ierw szej, a  o d p y ch a  m yśl w o jska n a ro d o w e 
go. T u  p rzypuściw szy  iżby chc iano  stanow ić 
o P o lsce , n ie p y ta jąc  jak  d a lek o  s iąg a ją  jej 
d ążen ia , to jeszcze za p y ta ć  m o żn a , gdzież 
w ięc g w a ra n c y a  ta k  d la  tej autonom ii ja k

d la  w olności w yznań  ? gdzież zapew nien ie , ze 
się n ie o d n o w ią  o w e  n ies ły ch an e  nad u ży cia , 
ow e b a rb a rz y ń sk ie  b ez p raw ia , o w e  g w a łc e 
n ia  k o śc io łó w , a  n ad ew szy stk o  o w a  s traszn a  
p ro sk ry p cy a?  C hcieć w  P o lsce  pod p a n o w a 
niem  rosy jsk iem  szerok ie j au tonom ii bez w o j
sk a  n aro d o w eg o  to  za iste  to  sam o , co  chcieć 
sk u tk ó w  a  o dpychać  p rzy czy n ę , a lbow iem  
w  obec m ongolskiej s a m o w o li, au tonom ia 
P o lsk i m o g łab y  się s ta ć  p ra w d ą  ty lko, gd y 
by a rm ia  n a ro d o w a  s ta ła  n a  jej straży .

T am  gdzie cy w ilizacy a  zaró w n o  jest p o 
su n ię ta , tam  gdzie w p ro w ad zo n a  je s t g ra  
w olnych  insty tucyj a  s to p ień  o św ia ty  p o łą 
czonych  z so b ą  po lityczn ie lu d ó w  nie  różn i 
się, tam  s iła  zb ro jn a  n ie  je s t kon ieczną gw a- 
ra n c y ą  au to n o m ii, bo tam  w spólne dążen ie  
do co raz  w iększej w o ln o śc i i w y k sz ta łc e 
n ia  sw obód  s ta je  się dosta teczną  ręk o jm ią . 
L ecz tam  gdzie o b o k  sieb ie  stoją, b a rb a rz y ń 
stw o i cy w ilizacy a , sam o w o la  bez g ran ic  i 
p ie rw iastk i w o lności, sch izm a i zepsucie  
w sch o d u  o b o k  kato licyzm u i k u ltu ry  za ch o 
dniej, tam  d la  zap ew n ien ia  p ra w  ró w n ie  ja k  
p rzysz łośc i n iezbędną je s t m iędzy  d w o m a n a r o 
dam i m a te ry a ln a  zap o ra , bez  niej bow iem  siła 
b ru ta ln a  p rzek ro czy  zaw sze  g ran icę  p ra w a  
i zgn iecie  choćby  chw ilow o ow o ce  m o ra l
nej p racy . N ie op ieram y  się w naszem  tw ie r
dzeniu n a  teoryi lecz n a  p rak tyce , op ieram y 
się bow iem  szczególniej n a  dośw iadczen iu  
ostatn ich  la t  w śród  k tó ry ch  k a ż d a  n aw e t 
m a ło zn a czą ca  re fo rm a u n iem ożebn ioną  zo s ta 
ł a  p rzez  c ią g łe  m ięszan ie się w  sp raw y  cy 
w ilne i n ies ły ch an e  n ad u ży c ia  w ład z y  w o j
skow ej. A  co g o rsza , o to że  ta  sam o w o la  
w o jsk o w a  n iszczy ła  ta k ż e  w  jednej chw ili 
d ług ie  a  m ozolne p race  n a ro d u  lub  też s ta 
w ia ła  zap o rę  d a lszem u  je j rozw ijan iu  się. 
D opók i R o sy a  n iep rzeo b raz i się, dopók i C a- 
ryzm  nie zostan ie z łam an y m , dopó ty  P o lsk a  
p o trzeb o w ać  będzie  silnej a rm ii rów nie d la  
zasło n ięc ia  w łasnych  sw o b ó d , ja k  b ezp ie 
czeń stw a  E u ro p y , a  ta k  gdy  zw ykle  a rm ia  
je s t n ieb ezp ieczn ą  d la  w olności w  P o lsc e  
s tan ie  się je j p a l l a d i u m .  Jeżeli w ięc  g a 
b inet w ied eń sk i d ąży  do stanow czego  ro z 
w iązan ia  kw esty i, jeże li w sam ej rzeczy  ży 
czy  sobie p rzy w ró cen ia  p o k o ju  i z a p ew n ie 
n ia  go n ad a l, n ie  m ożem y po jąć  d rog i, k tó 
rą  zd a je  się o b ie rać  a  tem  m niej o b aw , k tó 
re  go od  innej o d strasza ją . P o d e jrzy  w ać  też 
m ożna szczero ść  tej po lityk i, bo gdyby  A u 
strya  u w ie rzy ła  w  m ożność  p rzep ro w a d ze 
n ia  swojego dyp lom atycznego  p ro g ram u , p ier
w sza , nie tylko n ie  s ta w ia ła b y  go lecz  o p a r
ła b y  m u się. G dyby  sze ro k a  au tonom ia  bez 
w o jsk a  p rzy ję tą  b y ła  p rzez  oby d w ie  strony , 
byłoby  to  zaiste  pogodzen iem  P o lsk i z R osyą  
i rozszerzen iem  ty lk o  m yśli m argr. W ie lo p o l
sk iego . W  sk u tk ach  w ięc  n a s tą p iła b y  anne- 
ksya G alicy i w p raw d zie  n ie  za  p o m o cą  w o j
sk a  po lsk ieg o  lecz  p rzez  h o rd y  m osk iew sk ie 
a  następn ie w  dalszem  p rzep ro w ad zen iu  m y
śli panslaw istycznej an n ek so w an ie  innych  
s ło w iań sk ich  p row incy j p a ń s tw a  rak u sk ieg o  
z zapew nien iem  im  szerok iej au tonom ii. A u
stry a  w ięc  d la  u n ik n ięc ia  chw ilow ych  a m 

b a ra só w  a  m oże n aw e t ty lk o  n ied o g o d n o 
ści s taw ia  ten  p ro g ram  d la  tego jed y n ie , iż 
n ie w ie rzy  w  jego  u d an ie  się. My je d n a k  
nie m oglibyśm y pojąć, je ż e li  ź ró d ła  wyżej 
p rzy to czo n e  d o k ład n ie  są  zaw iad o m io n e , ab y  
w ielk ie  p ań stw o  p ro w a d z iło  lillip u to w ą po. 
litykę, k tó rab y  zam iast o b jąć  po ło żen ie  sze
rok im  pog lądem , u leg a ła  ty lk o  chw ilow ym  
w rażen io m , podżędnym  w zględom , n ieu za sa 
dnionym  niechęciom  i n ieg o d n y m  potężnego 
m o cars tw a  obaw om .

KORESPONDENCYA CZASU
L w ó w  19 maja.

(z.) Codziennie nadchodzą tu nowe wiadomości
0 swrząeem się powstania na Wołynia i Ukrainie
1 obiega mnóstwo rozmaitych a często sprzecznych 
pogłosek o mchach powstańców, potyczkach i t. p. 
Pogłosek tych nie powtarzam, chcąc tylko spraw
dzone pcdawać szczegóły, z  tego wszystkiego to 
jest pewuem, że powstaniu w chwili obecnej objęło 
inż cały Wołyń, niektóre powiaty na Podolu i 
Ukrainie, że się szerzy i zwiększa z dniem każ
dym. Najsilniejsze powstanie jeRt obecnie w po
wiatach Łztyczewskim, Winnickim, w okolicy Żyto
mierza i Berdyczowa. Oddziały wszystkie są do 
skonale uzbrojone i zaopatrzone w potrzeby wo
jenne i mają wiele jazdy. Niektóre składają się 
nawet głównie z samej jazdy. Oddziały powstań
cze są w ciągłym ruchu, przeciągają po kraju, 
gromadzą się i zajmują dogodniejsze punkta. Je 
dnym z takich główniejszych punktów zbornych 
jest z położonia swego obronny, bo zakryty z je 
dnej strony nieprzystępnemi bagnami Lubar, któ
ry zajęli powstańcy zam i w pierwszych dniach 
ruchu. Kilka oddziałów wyruszyło stamtąd w ró
żno strony — inne znowu przybyły natomiast. 
Powstańcy wszędzie którędy przeciągają, ogłasza
ją po wsiach imieniem Rządu Narodowego uwła
szczenie włościan. — Włościanie zachowują się 
wszędzie spokojnie i nie okazują się nigdzie nie 
przyjaznymi powstania. Nie prawdą jest z rosyj
skiego źródła rozpuszczona pogłoska, jakoby w o- 
kolioy Żytomierza thłopi schwytali i odstawili mo 
skalom 140 powstańców. Najlepszym dowodem nie
prawdziwości tej pogłoski J«Mt to, iż jej zaprzecza 
nawet Gazeta Lwowska która jak wiadomo każdy 
szczegół niepomyślay dla powstania z wielka, 
skwapliwi ścią podaje, a wiadomości z urzędowych 
czerpie źródeł. Nie powiodły się zatem wszyBtkie 
usiłowania rządu rosyjskiego dążące do zdemora
lizowania ludu, wszystkie podżegauia rozsiewające 
potajemnie żarzewia rozprzężenia spólecznego.

Wojska rosyjsk o koncentrują się w Uściługa, 
w Łucku w Kamieńcu. W ogóle ściągają się w 
głąb kraju. Z Radziwiłowa wyszło WBzystko pra
wie wojsko —  pozostawiono tam tylko nieznaczną 
załogę. Temi dniami pojawiło się w powiatach 
nadgranicznych, kilka nowych oddziałów por stań 
czych. Przyszło nawet do pomniejszych potyczek. 
Pewnych wszakże Bzozegółów o tych starciach do
tąd jeszcze niema.

Z Berdyczowa nie przyszła tu już od dci kilku 
poczta, co mocno zaniepokoiło niektórych tutej
szych kupców i bankierów, mających tam  zna
czniejsze BtoBunki handlowe i pieniężne.

Wczoraj o godzinie pół do óBmej wieczorem 
nastąpiła z powodu nieostrożności przy przyrzą
dzaniu matcryałów palnych eksplozya w jednej 
z kemienic przy ulicy ormiańskiej, — P. Geszept 
powszechnie ta poważany obywatel, przedsiębiorca 
konduktów pogrzebowych, azjęty był w pomie
szkaniu swoim na pierwszym piętrze pomienionego 
domu przyrządzaniem poebodai, niegasnących na 
deszczu. Przy próbie tego nowego wynalazku za
jął się nagromadzony w większej ilośei palny 
materyał i nastąpił wybuch, który wysadził w gó

rę część sufitu i wszystkie okna kamienicy. Wy 
buch był połączony z bukiem, a kłęby dymu sze
rzyły się przez ulicę ormiańską, krakowską aż do 
rynku. Z powoda dnia świątecznego kamienica 
była w tej chwili pasta; i dla tego nikt więcej 
nie został uszkodzony, oprócz samego p. Geszepfa, 
na którym zajęła się odzież. Mocno poparzonego 
odwieziono do głównego szpitala i obawiają się o 
jego życie. Ktoś drugi został mocno osmolony — 
za przystawieniem przez pompierów drabiny do 
okien pierwszego piętra zeszedł o własnej sile 
Wojske zamknęło ulicę i przystęp wzbroniony.

Nabożeństwa żałobne mamy tu ciągle, bo też i 
straty wielkie. Na nabożeństwie za śp. Roma
nowskiego kościół był tak przepełniony, że prze
cisnąć się trudno było. Na katafalku u podnóża 
trumny stało popiersie poległego poety-żołnierza, 
ozdobione wieńcem wawrzynowym, umyślnie tutaj 
wykonane. Dziś znowu nabożeństwo za poległych 
rzemieślników lwowskich, między którymi odzna
czył się szczególniej bohaterski kosynier, szewc 
tntejszy Alszer, który pomimo minionych pięćdzie
sięciu lat wieku na pierwszy odgłos walki p< spie 
szył do boju i młodszej braci przykładem był 
męstwa i dzielności w kilku bitwach.

Warszawa 14 maja.

0  Moskale drobniejsze oddziały swoje ściągają 
na załogi do miast guberni sinych i innych więk
szych, z obawy aby tak rozdzielone Biły nie były 
przez powstańców zniesione. Z linii kolei waraiaw- 
sko-wiedeńskiej wojsko jnż ściągnięto.

W noey z 12 na 13 maja przybyły z Garwolina 
do Warszawy cztery kompanie saperów, przypro
wadzili z sobą 3 szpiegów swoich, którzy po wyj
ścia moskali nie czuli się bezpiecznymi w Garwo 
linie. Nadto przyprowadzili z sobą 7 jeńców: 
Edwarda Olkowskiego, Antoniego Celińskiego, Ka 
rola Markiewicza, Jana Elertowicza, Kowalkow
skiego Filip*, Majewskiego Franciszka i Łaskiego.

Za Wolskiemi rogatkami formuje się oddział mo
skiewski latający (letyczyj). Saperów 600 odna
wiają dawne wały w około Warszawy.

Aresztowani zostali: Petrynet Filip, S edler Józd, 
Kąsiewicz Józd , Gołucbowski Franciszek służący 
komendanta cytadeli, Sejdemann Wiktor, Sreder 
Wiktor.

Bióro księcia poleciło komorom i policyi śledź ć 
Gołowczykowa, Dr Bekst żyda i Saltsmana, k t) 
rzy za przybyciem m ają być aresztowani.

Wezwano komory celne, aby nie wpuszczać trans
portów orzechów włoskich, w których m»ją być 
kapiszeny.

W Kijowie zebrsno urlopowanych żołnierzy do 
20,000, jak mówią z tych połowa bez broni ma 
tntaj być przysłatą, a druga połowa na Litwę. 
(Zapewne powstaniem na Ukrainie zmienionem bę 
diie to rozporządzenie. P . R. Cz.)

Czytano list do oficera kozackiego pisany z nad 
Donn donoszący, iż tamże między kozakami za
czynają się rozruchy z powodu nieukontentowania 
z rządu, żądają oci dla siebie oddzielnego króla.

Dnia 12 t. m. przy ulicy Czerniakowskiej ko- 
zscy podpalili dom i po zrabowaniu szynku, rzo- 
żnika i sklepiku uciekli.

Wczoraj jadących pociągiem koleją peterburgsko- 
warszawską raniono 6 żołnierzy; jeden już umarł, 
resztę przywieziono na Pragę.

Walka pod Ignacewem Taczanowskiego, była 
niezmiernie krwawą. Opór był wielki. Naszych 
zginęło 180, lecz w tej liczbie jest 70 kilku do
bitych. Okrucieństwo moskiewskie wystąpiło tam 
ohydnie. Jen. Briioner znany ze zwierzęcego uspo
sobienia, srożył się na rannych w najdzikszy spo
sób i wołający o pomstę do nieba. Walki jnż nie 
opisuję, albowiem zapewne znany wam już csły 
jej przebieg. Słyszeliśmy, że Taczanowski połą 
czył się z Oborskim.

Dekret Komitetu Centralnego jako tymczasowe
go Rządu Narodowego z dnia 10 maja o zmianie

nazwy na „Rząd Narodowy •, stanowi, te  zważywszy 
iż sprawa niepodległości Polski wstąpiła od trzech 
miesięcy na stanowisko otwartej wojny z najazdem, 
że pod sztandarem narodowego powstenia, stanęły 
joż wszystkie warstwy polskiego narodu, bez ró
żnicy stanu i wyznania, ie  powstanie organizując 
się pod naciskiem przeważnego wroga, nietyiko 
stłumić się nie dało, alo owszem, trzymiesięczną 
walką rozwinęło się i przygotowało do dalszego 
z moskalami boju. Zważywszy dalej, że naród 
cały na wezwanie Komitetu Centralaego, składa 
na ołtarzu Ojczyzny krew i mienie swoje, a tem 
samem najwznioślejszą sankcyę, bo sankcyę do
browolnego uznania władzy jego nadaje; przeto 
Komitet Centralny jako tymczasowy Rząd Naro
dowy postanowił, że dotychczasowa nazwa Komi
tet Centralny jako tymczasowy Rząd Narodowy 
się znosi; a od daty niniejszego dekretu przybiera 
nazwę Rządu Narodowego, jako odpowiednią jego 
naturze działania i pod tą nazwą, wszystkie nadal 
rozporządzenia wydawać będzie. Zmiana powyż
sza nazwy rządu, nie pociąga za sobą żadnej zmia
ny zasad, które w zupełności pozostają te same, 
a mianowicie: Wywalczenie i zapewnienie zupeł
nej niepodległości ziem Polski, Litwy i Rusi, uwła
szczenie włościan w Polsce, na Litwie i na Rusi, w 
myśl dekretu zd . 22 stycznia r. b .; równość w obli
czu prawa wszystkich mieszkańców Polski, Litwy 
i Rusi, bez różnicy stanu i wyznania; zapewnienie 
pobratymczym ludom Litwy i Rusi, złączonych z 
Polską, najrozleglcjazego rozwoju narodowości ich 
i języka; uznanie Litwy i Rusi, za części zupełnie 
równe z Koroną i wespół z nią, jedną państwową 
całość Polski stanowiące; obrona zasad i trądycyi 
narodowych, bez przesądzenia tej lub owej formy 
rządu ca przyszłość, gdyż to jest atrybucyą naro
du i sam tylko naród, po odzyskaniu niepodległo
ści Bwojoj, stanowić o tem mu prawo. Dalej de
kret orzeka, że pieczęć Rządu Narodowego sta
nowić będą herby trzech części, składających je 
dną i nierozdzielną Polskę: Orła, Pogoni i Michała 
Archanioła umieszczone na jednej tarczy z koroną 
Jagiellońską, z napisem w okcło: „Rząd Narodo
wy" (u góry), „wolność, równość, niepodległość" 
(u dołu). Dekret ten stwierdzony dawną pieczęcią 
Komitetu Centralnego i nową pieczęcią Rządu Na
rodowego. Od daty niniejszego dekretu, wsztlkie 
akta od Rządu Narodowego wychodzące, tylko wy
żej opisaną pieczęcią Rządu Narodowego opatrzone 
być mają. Nakoniec dekret stanowi, ze wydziały 
zarządzające pojedjń-zeaii prowineyami Polski 
przez Komitet Centraluy ustanowione zatwierdzają 
się, jako władze naczelne wykonawcze tychże pro- 
wincyi; oraz że wszelkie dotychczas pieczęcią Ko
mitetu Centralnego opatrzone rozporządzenia i no- 
minacye pozostają prawomocnemi, o iie przyszłemi 
rozporządzeniami Rządu Narodowego zmieatonemi 
nie zostaną.

Równocześnie ogłoszoną została odezwa „Do 
Narodu Polskiego", a druga do „Wojska Narodo
wego" dnia 13 maja datowaua. Pierwsza powiada, 
że termin złożenia broni, na&naczony przez mo
skiewskiego Cara z dniem wczorajszym upłynął, 
a żaden Polak nie złożył oręża, żaden s.ę' pod 
skrzydła moskiewskiej opieki nie schronił. Walka 
rozpoczęta w d. 22go stycznia nie ostała na chwi
lę, amnestya przebrzmiała jak czcze i zdradą pod
szyte słowo, a naród cały równie zimną wzgardą 
odepchnął łaski i groźby Cara. Dalej mówi ode
zwa: Niechcemy łask, bo walczymy o pogwałcone 
nasze prawa, o wydartą nam zdradziecko niepo
dległość naszą. Nie lękamy się gróźb bo ojcowie nasi 
nauczyli nas walczyć za Ojczyznę i za Ojczyznę 
ginąć. Nie ma wreszcie tak strasznej groźby, tak 
szalonego okrucieństwa, któremby Car przerazić 
nas zdołał, bo dla nas moskiewskie tjlko  jarzmo 
jest straszuem. N ast;f nio odezwa wzywa do dal
szej walki, mówiąc że orężem tylko zdobyta się 
swobodę, krwią tylko okupuje się niepodległość Oj
czyzny. W końcu odrzuca wszeikte układy z Moskwą 
i mówi, że tylko zdrajcy o nich myśleć mogą, że 
prawi Polacy chcą wclczyć, walczyć bez wytchnie-
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Po takiem rozporządzenia sił wojskowych po
wstania, pozostało Kościuszce w odwodzie około 
12 tysięcy żjłnierzy ku popieraniu wojny, która 
równocześnie w trzeeb (tronach, tj. na zachodzie, 
północy i południu, niebawem zawrzeć miała. Nie- 
zrażony niebezpiecznein położeniem ojczyzny i nie 
tracąc nadziei w pomyślny wypadek świętej spra
wy narodu, budził w nim nicustaaio zaufanie do 
sił własnych i z młodzieńczą czynnością starał się 
wywoływać je  z łona jego.

Dąbrowski wzmógłszy się do równej prawie siły, 
jaką miały rozłożone w Wiolkopolsce oddziały woj
ska pruskiego, które pod dowództwem jeaeralm a- 
jora Szwerina i półkownika Szekelrgtł» około ‘000 
ludzi wynosiły, rozpoczął % nimi nader pomyślną 
dla oręża polskiego wojnę zaczepną. Przewyższa
jąc przeciwników swych zdolnością, odwagą oso
bistą i szybkością w pochodach i obrotach, pozno
sił i rozproszył w krótkim czasie oddziały Szeke- 
lego, wziął go do niewoli po zdobyciu Bydgoszczy 
i zagrażał Toruniowi, roznosząc wszędzie postrach 
i pojawiając się najczęściej tzm, gdzie go się Pru
sacy najmniej spodziewali. Kiedy zaś zabiegami 
poruszył Prusy Zachodnie i przychylnych dla spra
wy polskiej mieszkańców Gdańska, wprawił Pru
saków w położenie nad^r drażliwe. Główna ich ar

mia rozłożona w przeciągłej linii pomiędzy War 
szawą i Poznaniem, niemogla dostarczyć im świe 
żych posiłków przeciw powstania wielkopolskiemu, 
gdyż wysłane z Warszawy nowo oddziały powstań
cze, w przypadku uszczuplenia jej, na nieoebybne 
narazić ją  mogły niebezpieczeństwa. Z Prus Wscho
dnich obawiali się podobnież Prasacy ściągać ja 
kąkolwiek do Wielkopolski pomoc, ponieważ wła
śnie podówczas wojsko polskie odbywało odwrót 
Bwój z północnej Litwy ku Grodna, tuż ponad gra 
nicą pruską, która z tego powoda silnej wymaga 
ła straży. Nie mniej obawiali się osłabić oddziały 
swoje w województwach krakowskiem i sandomier 
skiem rozłożone, gdyż zostawali w konieczności 
strzeżenia prowiucyj tych, nietyiko od powstań
ców pilskich, lecz i od dalszego posuwan:a eię 
Austryaków, którzy województwa te dla siebie za 
jąć pragoęl'. Drażliwe to położenie ich, w którćm 
do wstrzymania prstępów powstania w Prusieeb 
Południowych i Zachodnich, przy tajwiększem wy
sileniu, ze wszystkich stron zaledwie 2000 wojska 
pościągać zdołali, trwało jednakże nie długo.

Podczas kiedy Dąbrowski gromi i rozprasza Pru
szków nad Wisłą i coraz zuaczniejsze odnosi nad 
nimi korzyści, gutuje Bię dla Polski groźne nad Bu
giem niebezpieczeństwo, które zniewala Kościuszkę 
do spiesznego odwołania zwycięskiego jenerała te
go ku Warszawie.

Jeszcze w miesiącu maju^objął jenerał Suworow 
naczelne dowództwo nad wojskiem rosyjskiem, roz- 
łożonem t a  Ukrainie i na Rusi Czerwonej. Dnia 
14 sierpnia wyruszył z Niemirowa na ezele 18,000 
wyborowego wojska, z którem w przeciągu trzeeb 
tygodni przebył spiesznym pochodem przestrzeń 80 
mil wynoszącą, zabrał z sobą po drodze jeszcze 
dwa oddziały Markowa i Boshowdena 4000 Indzi 
wynoszące i w połowie września stanął z niemi 
nad Bugieni, pod Brześciem, w pobliża jenerała 
Sierakowskiego.

Sierakowski sądząc z początku, iż tylko Mar
ków z Buxbhwdenem doń się zbliża, wyruszył na 
Polesie pod Kobryń, ażeby uprzedzić napad dwóch 
tych oddziałów nieprzyjacielskiego wojska. Po- 
wziąwszy zaś wiadomość o zbliżaniu się Suwarj- 
wa z siłą przemagającą, cofnął się do Krupczyc, 
gdzie rozbił obóz w mocnem z natury stanowisku. 
Napadnięty przez Suwarowa d. 16 września, cofnął 
się po krwawej i zaciętej bitwie, w przykładnym 
porządku, cbcąc spiesznym pochodem uprzedzić 
nieprzyjaciół w Br«ścin, gdzie 17go tm. stanął o 
wschodzie słońca. Przeszedłszy rzek ę , obsadził 
m ost, łączący miasto z przeciwległym brzegiem, 
bsteryą i dwoma działami i doniósł o tern Ko
ściuszce, prosząc go o śpieszee posiłki.

Suwarow dążąc za nim bez wytchnienia, pod
sunął się w nocy pod Brześć, przeprawił się nig- 
postrzeżony brodom poniżej mostu i natarł 18go 
o świcie na przednie straże polskie. Sierakowski 
nieprzygotowany na przyjęcie nieprzyjaciela, zwła
szcza w miejscu zupełnie dla siebie niedogodnem, 
nakazał cofanie się, któro w krótkim ciasie w po 
wszechuą zamieniło się rozsypkę. Polacy ponieśli 
ta stanowczą klęskę. Jazda polska uszła najprzód 
z pola; piechota mimo walecznej obrony została 
rozbitą i w znacznej części wziętą do niewoli; a 
cała artylerya z 25ciu dział złożona, wpadła w rę
ce nieprzyjaciel*. Sierakowski tylko z 300 ludźmi 
pieszemi z gwardyi i z jednym szwadronem jazdy, 
która uprowadzić zdołał, przybył do Łoszyo, gdzie 
zastał część zbiegłej jazdy swej i jenerała Knia- 
ziewicza, który najdzielniejszy pułk piechoty Dzia- 
łyóskiego i 300 koni z 4 działami, prowadził mu 
w pomoc.

Wiadomość o klęsce tej sprawiła w Warszawie 
głębokie wzruszenie. Rzeczą było widoczną, że je
dynie spieszne pokonanie Suwarowa, przed połą
czeniem się jego z Derfeldenem i Fersenem, od
dalić jeszcze mogło grożące PoUce ostateczne nie

bezpieczeństwo. Suwarow stał podówczas w Brza 
ś c iu j  ściągał bezprzeszkodaie posiłki, gotując się 
do dalszego pochodu ku Warszawie i czekając na 
wiadomości od Dorfeldeu*, który zmierzał ku Gro 
dnu;  jako też od Fersena, stojącego zawsze je 
szcze na lewym b.-zegu Wisły, któremu Poniński 
skutecznie dotąd przebycie rzeki uniepodobuiał.

Kościuszko powziął więc spiesznie zamiar ude
rzenia wszystkiemi siłami na Suwarowa i przed
sięwziął potrzebne w tej mierze przygotowania. 
W tym celu wysłał bezzwłocznie 2000 świeżego 
wojska i ośm dział dla wzmocnienia Ponińskiego, 
podnosząc przez to oddział jego do przeszło 4000 
ludzi, z powtórnym i stanowczym rozkazem, ażeb y 
Fersenowi bronił przejścia przez Wisłę bądź jak 
bądź. Dla zebrania i wzmocnienia rozbitego kor
pusu Sierakowskiego wyprawił doń jenerała Ka 
mieńskiego na czele 2000 świeżego żołnierza. — 
N Btępnie przeznaczył księcia Poniatowskiego z 3000 
ludzi do utrzymywania komunikacyi z Dąbrow
skim nad Bzurą i przesłał Mokronowskiemu roz
kaz, ażeby wojsko litewskie poprowadził z Grodna 
aa południe do Białki i zaszedł ztamtąd w bok 
wschodni i z tyła Suwarowa.

Chcąc się przekonać osobiście o stanie wojska 
litewskiego i podnieść upadłego ducha w korpusie 
Sierakowskiego, pospieszył na Litwę. Dnia 29go 
września był u Sierakowskiego w Wiśniowie a 
u Mokronowskiego w Grodnie. W obu od
działach starał się podnieść odwagę żołnierzy i 
utwierdzić rozwolnioną przez świeżą klęskę kar
ność wojskową. W wykazie dziennym, wydanym 
do wojska litewskiego, tak się wyraził: „Bracia i 
towarzysze moi. Jeżli dotąd skutki trudów i walk 
waszych nie odpowiadały zupełnie męstwu i śmia
łości ludu wolnego, nie przypisuję ja tego prze
wyższającej waleczności nieprzyjaciół, mniej je 
szcze niedostatkowi w was samych. Bo cóż jest 
mężniejszego nad wojsko polskie? Ale przypisuję

to nieufności w własnych siłich i odwadze waszej 
i tym fałszywym o potędze nieprzyjacielskiej wy
obrażeniom, które jakaś fatalcość rozniosła wśród 
hufców waszych.* W obu wojskach oświadczył 
uadto uroczyście, iż po skończeniu wojny i wyswo
bodzeniu kraju z nieprzyjaciół każdy oficer, każdy 
żołnierz, który chwalebnie i mężnie obowiązków 
swoich dopełni, otrzyma w nagrodę wydzieloną 
sobie z dóbr narodowych część ziemi i takową na 
zawsze dziedzictwem posiądę ć będzie.

Równocześaie rozdał zasłużonym złote obrączki, 
zaopatrzone numerami bieżą ami i napisem: „Oj
czyzna obrońcy swemu", które jako zusmię szcze
gólnego zaszczytu w powstaniu tem ustanowił. 
Otrzymali je  jenerałowie: M o k ro n o w sk i, Wawrze- 
cki, Giedrojć, Jasiński, p u łk o w n ik  Haum«n, major 
Kosmowski i porucznik attyleryi Hornowski. Ka
pelanom Sierakowskiego i Mokrouówskiego, tudtież 
dwom odznaczającym się mieszczanom z Radzimi- 
nia, udzielił złote zugarki i tabakierki

Dla podniesienia rozwolnionej karności polecił 
Kościuszko utworzenie ciągłego sądu na tych, któ- 
rzyby wojsko trwożyli i kazał urządzić zawsze go
towy odwód z nabitsmi działami ns pierzchających 
z boju.

Celem zaś uporządkowania zarządu fundnszów 
wojskowycb polecił Mokronowskiemu, ażeby mia
nował 3 oficerów, którzy z delegowanymi rządo
wymi ścisłe w tej mierze zaprowadzić mieli śledz
two i z b a d a ć , w jaki sposób użyto i przeznaono 
pieniądze, konie, żywność i inne przedmioty, przez 
gorliwych'obywateli nadsyłane. Zastrzegł zarazem, 
że żaden korpus nieodbierze całkowitego żołdu, do
póki lustracyi i likwidacyi swej z przeszłego mie
siąca nieukończy.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nia, dopóki ostatni moskiewski żołnierz nie ustąpi 
z polskiej ziemi.

Również silną jest odezwa do wojska narodo
wego. Mówi ona, iż żołnierze powodowani miłością 
Ojczyzny, a nienawiścią moskiewskiego jarzma, 
rozpoczęli walkę; młodzi niewezwyczajeni do tru
dów , nieznający sztuki wojennej, bez karabina, 
bez szabli, bez amucicyi, * g°*S prawie ręką, ko
sztem życia zdobywać sobie oręż przymuszeni, 
rozpoczęli walkę wśród zimy z stutysięczną, wy
ćwiczoną i we wszystko zaopatrzoną armią, zło
żoną w większej części z wyborowego moskiew
skiego żołnierza. I walczą trzy już przeszło mię- 
siące nieugięci, niezachwiani niczem, z dniem ka- 
żdem silniejsi, z dniem każdym grcżiiejsi wro
gom! Walczą szlachetnie, jak szlachetnym żołnie
rzom przystało. Barbarzyńskie okrucieństwa, speł
nione przez moskali na rannych towarzyszach, 
rozbudzały tylko w nich zapał, niezbudziły nigdy 
żądzy odwetu, dalej mówi odezwa: Żołnierze! cześć 
Wam za to. Nie mogąc pokonać W as, Moskwa 
ośmieliła się Wam, Wam żołnierzom polskim®, u- 
dzielić asanestyę! Jak na żołnierzy polskich przy
stało, duliście mn w odpowiedzi, nowe walki, no
we zwycięstwa! Żołnierze! narćd jest dnmnym z 
Was. Idźcie dalej tą piękną drogą chwały, która 
Wam i Ojczyźnie Waszej niepodlegli ść powróci. 
W wrzawie boju, w gromie wystrzałów, miejcie 
w pamięci, że każde zwycięstwo godzinę wolności 
przybliża, każda przegrana wtrąca nas w grób. 
Przed laty trzydziestu, na polach S t'c tk a , Gro
chowa, łgania, na szańcach Woli, walczyli Ojco 
wie Wasi, a świat p dziwiał ich męst vo. Żołnierze! 
Wy jesteście synami tych bohatyrów, krwią z krwi 
i kością z kości ich jesteście. Bjdziecież mieli 
mniej od nich męstwa? pozwclicież, aby te dro 
gie ojczyste sztandary, chwałą i kurzem tysiąca 
bitew okryte, w Waszych rękach splamione zosta
ły? Nie, stokroć nie.* A dalej: „Żołnierze! Jesteś 
cie mężai, bądźcie karnymi, nieugiętymi w zoo 
Bzeniu trudów, nieustraszonymi niczem. Od Wa 
ssego męstwa, Waszej karności, Waszego poświę 
cenią, przyszłość Ojczysny zawisła, a jak chwała 
i wdzięczność Narodu czeka walecznych, tak 
wzgarda powszechna czeka tych, którzy nikczem
nie z pola bitwy pierzchają.

W a r s z a w a  15 maja.
Q  Aresztowano Zająca Pluza czeladnika stolar

skiego, za latarki zaś przyaresztowano osób 60. 
Poleciła moskiewska policya aresztować: Jeziorań
skiego Nepomuceaa, L.śnickiego aptekarza i Sta- 
weckiego Adama. Wczorajszej nocy wywieźli na 
Sybir Jana Frankowskiego, Polaczkiewicza, Tren- 
towskiego.

Wczoraj wyshno z Warszawy przez rog&tki 
Grochowskie 2 kompauie piechoty w Płockie. Wczo
raj przywieziono do cytadeli oficera moskiewskie
go z posiekaną twarzą, w doróżce siedział żandarm 
i jakiś cywilny.

Gwardye moskiewskie nie chcą występować do 
boju, tłómacząc się, że ich przeznaczeniem jest 
trzymać załogi i warty a nie chodzić ciągle po le- 
sie, gdzie ich zabijają. Komendant rozgniewany 
cały batalion odesłał do Petersburga.

Ostrowski Aleksander podpisał owe moskiewskie 
rozporządzenia o straży wiejskiej, to samo rozpu 
rządzenie, którego nawet Keller nie chciał pod- 
pisać.

Publiczność przytrzymała żołnierza Zachara Jer 
sok za rzucenie się ca ludzi z obnażonym pała
szem na ulicy Koziej. Jaż dragi dom w Warsza
wie podpalili.

Dnia 12 i 13go maja Mystkowshi stoczył utir 
czkę przy kolei petersburskiej między Małkiną i 
Czyżewem. Szczegółów jeszcze nie mamy. Wiemy 
tylko, że bój był krwawy, że 100 trupów o oby
dwóch stron zostało na placu, że nasi mężnie i 
walecznie występowali. Oddział Mystkowskiego 
walczył zacięcie i zrazu pobił Moskali, a za na 
dejściem dwóch kompanii posiłków Tollowi, nasi 
zmuszeni byli cofnąć się w pirządiu. Kilkudzie
sięciu rannych Moskali przywieziono do Warszawy. 
Mówią, że Mystkowski i Ostaszewski polegli czy 
też ranni. Jest to wieść, której jeszcze nie daję 
wiary, a może Bię okaże, że żyją jeszcze dwaj 
znakomitej odwagi mężowie.

Dnia lOgo maja wyszedł 1 nnmer dziennika pól- 
urzędowego Rządu Narodowego pod tytułem Dzien
nik Narodowy. Zawiera on artykuły: pierwszy, o 
namiestnikach w Polsce, a drugi o amnestyi. Dru
ga rubryka poświęcona wiadomościom z placu bo
ju, a trzecia wiadomościom z zagranicy. Nnmer 
ten jest lepiej wydrukowany i 1 piej napisany, od 
wielu innych pism tajemnych. Zasady zdrowe, na
rodowe, które są podstawą Rząda Narodowego.

Posyłam wam niegodziwy i cyniczny memoryał 
historyka moskiewskiego Pogodina, który jest wy
rażeniem pseudo słowiam,filizmn moskiewskiego, a 
który umiał sobie zjednać stronnictwo w Czechach 
i we Lwowie. Stronnicy ci dzisiaj są coraz słabsi 
i znikają.

Rozeszła Bię tu pogłoską iż wskutek wynalezienia 
pewnego dokumentu, proces o dobra Przecławice 
i Niegardów między margr. Wielopolskim a hr. 
Potulickiemi, osądzony wyrokiem senatu, jak to 
dawniej wspominaliśmy, ma być rozpoczęty na 
nowo przeciw margr. Wielpolskiemu.

Z Mławskiego 12 maja.

Rząd moskiewski chwytający się ostatecznych 
środków, nieprze8taje na prześladowaniu wszyst
kich mieszkańców Polski i Litwy, lecz goębi swo 
ich własnych urzędników Polaków. Niedawnemi 
czasy, major pograniczcćj straży, należącój do 
Wierzbołowskiego celnego okręgu, Łysńnkc, wpro
wadziwszy w nocy do gmachu komory celaćj Pe- 
płówek w Mławskiem, k.lka oddziałów objeszczy- 
ków, zawezwał naczelnika komory p. Klonowskie 
go, żeby ją  oddał dla żołnierzy; a gdy p. Klonow
ski nie chciał zadość uczynić teu.u wezwaniu, ja
ko nie popartemu żadnem rozporządzeniem wła
dzy, zaciął wspomniony major miotać ostatnie o- 
belgi na Polaków. P. Klonowski wezwał majora 
aby w jego mieszkaniu postępował grzeczn ie, gdy 
zaś to nie pomogło, zażądał aby z jego domu u- 
stąpił, żołnierzy rozlokował stosownie do nużno. 
ści. W tym postępku nic nie było nagannego, i że 
każdy człowiek honoru to samoby uczynił.

Lecz postępek p. Klonowskiego choć tak natu 
ralny, okazał całkiem sprzecznym z pojęciami 
i zasadami rządu moskiewskiego. Naczelnik okrę
gu celnego o. Wojf, wiadomy tajny ajent rządo
wy #), iż człowiek mnićj niż miernych zdolności,

*) List tego pana Wójta do płockiego naczelnika
wojennego jenerała Semeki, został ogłoazdny w 95 
numerze Czasu. Prz. Kor.

lecz za to ogromnćj ku wszystkiemu co tylko no
si polskie imie nienawiści, zelżywszy p. Klonow
skiego w obec całćj komory i oficerów praskich 
i oświadczywszy mu we właściwy sobie grubiań 
ski sposób, że jest człowiekiem szkodliwego spo 
sobu myślenia dla rządu, kazał go aresztować i 
usonąó z posady.

Teraz więc urzędnicy będąoy w służbie rosyj- 
Bkićj w Polsce, jeżeli niedopuszczają się mor
derstw i okrucieństw, mają znosić sami krzywdy 
od pierwszego lepszego żołnierza lub oficera mo
skiewskiego. Czy podobna, żeby uczoiwi Polacy, 
zostawali nadal w tćj służbie?

W r o c ł a w  16 maja.

f  Niewiadomo do tćj chwili, jaki weżmia ko
niec konflikt zaszły w Izbie poselskićj pomiędzy 
prezesem obrad a ministrem wojny. Odpowiedź 
komisyi regulaminowćj na deklaracyą ministrów 
aie wypadła zgodnie z ich żądaniem. Uchwalona 
przez nią rezolucya orzeka: 1) że prezes Izby ma 
prawo przerwać mowę ministra; 2) że takie przer
wanie nie uwłacza jednak prawu ministrów żabie 
rania głosu w każdym czasie; 3) że nie zgadza 
się z konstytucyą, jeżeli ministrowie obecność swo- 
ję w Izbie czynią zależną cd dowolnie stawianych 
warunków; 4) że Izba nie może nwzględaić żąda 
ma ministrów, wyrażonego w ich defelaracyi z d. 
l ig o  b. m. Komisya uzasadnia w sprawozdaniu 
swem rezolucję tg, powołując się już to na wy
raźne przepisy kontty tacy i i regulaminu, już tona  
dotychczasową praktykę i na liczne przykłady po
dobnych wypadków, już wreszcie na właściwość 
porządku wszelkich obrad publicznych.

Rezolucya komisyi przyszła do dyskusji na wczo 
rajszem plenarnem posiedzeniu Izby. Żaden z mi
nistrów nie był obecnym. O przedmiocie narad byli 
jednak zawiadomieni, jak się to samo przez się 
rozumie. Mówią, że niektórzy chcieli przyjść, ale 
że drudzy byli temu przeciwni; wedle innćj po
głoski, stanęły zamiarowi w drodze ważniejsze 
zatrudnienia. Są to czcze i zbyteczne usprawiedli
wiania, albowiem ministeryum w deklarccyi swćj 
wyrzżoie oświadczyło, że nie weźmie udziału w o- 
bradach, dopóki prezydyum It by nie da mu zape
wnienia, że się podobna scena nie powtórzy. Nie 
trudno zaś było ministrom przewidzieć, że Izba re
zolucją komisyi niezbicie uzasadnioną przyjmie, 
że więc prezes na własną odpowiedzialność żąda 
nego zapewnienia nie da, bo dać nie może. Spra
wa mogła tylko być sądzoną „in contumaciam."

Sądzona była z powagą, z umiarkowaniem, ale 
i z stanowczością, przynależną prawu, Btojącemu 
niewątpliwie, przynajmnićj w formalnym wzglę
dzie, po stronie prezesa. Widocznie nie chciano 
więcćj jeszcze rozżarzać ognia. Nawet poseł Sybel, 
którego apostrofa do ministra wojny była główną 
przyczyną burzliwćj sceny, oświadczył, że słowa 
jego miały polityczne lecz nie osobiste znaczenie, 
Nie przepomniano i prezydyum, że nie w dość su- 
rowćj trzyma ryzie wolność dyskusyi parlsmentar- 
nćj. Wszakże, oprócz dwóch czy trzech mówców 
z stronnictwa feodalnego, nie znalazł się ani jeden 
z frakcyj liberalnych wszystkich odcieni, aby za i 
dla nieobecnych ministrów wyciągał kasztany z o- 
gnia; ani hr. Schwerin, am nawet baron Yincke. 
Owazc u pierwszy, jako b y ły  minister i  kilkuletni 
prezes Izby, labo usprawiedliw iał rozdrażnienie mi
nistra w obec uczynionych mu zarzutów, popar 
jednak silnie słuszność wniosków komisyi. Drugi 
p. Yincke, nie miał im również nie do zarzucenia, 
radził tylko, aby unikać surowych form w trakto
waniu z ministerstwem, i pamiętać o tern, że po
bitemu nieprzyjacielowi należy złoty most stawiać.

Słowa te zrodziły zapewne pogłoskę, która wczo
raj obiegała w Berlinie, że między członkami ga
binetu panuje nieporozumienie, i że mianowicie mi
nister wojny nie chce mieć nic do czynienia z obe
cną Izbą, i woli ustąpić, jeśli nie będzie rozwią
zaną, albo przynajmnićj sejm odroczony lub zam
knięty. Mówiono o możebności częściowćj zmiany 
gabinetu. Wszystko to rozstrzygnie się w przyszły 
poniedziałek.

Rezolucya komisyi uchwaloną została w imien- 
nem glosowaniu ogromną większością 295 głosów 
przecie 20. W obec takićj większości niepodobna 
prawie przypuszczać, aby ministeryum miało upie
rać się przy swojem żądania i nie brać udziału 
w dalszych obradach Izby. Wszakże może go do 
tego spowodować druga uchwała Izby, która tui 
po pierwszj nastąpiła. Była to uchwała dotycząca 
formy wezwania ministrów, aby byli obecni na 
poniedziałków ćj sesyi, w którćj kwestya milittar- 
na ma być dalćj obradowaną. PrezeB Izby Grabów 
oznajmił, że komunikując zapśdłą uchwałę, we
zwie zarazem ministrów, aby na przyszlćj sesyi 
byli obecni. Poseł Forkenbeck wniósł, aby to we
zwanie nastąpiło na mocy wyrażnćj uchwały Izby, 
dla dowiedzenia się, czy ministeryum chce lob nie 
chce ttesować Bię do przepisów konstytucyi. Z 
diugićj strony radzono, aby tego rodzaju wezwa
nie wstrzymać aż do odpowiedzi ministrów na 
pierwszą uchwałę Izby. Krótka, żwawa dyskusja 
nie skłoniła Forkenbecka do cofnięcia wniosku. 
Oddano go pod głosowanie. Za wnioskiem oświad 
czyło się 167, przeciw niemu 138 głosów. Ministe- 
rynm będzie zapewne w uchwale tćj widziało no- 
wy dowód wdzierania się parlamentu w prawa ko
rony, od htóićj jedynie ministrowie zależą i niko
go innego, prócz nićj, słuchać nie są obowiązani. 
Uwaga publiczna czeka z niecierpliwością na dzień 
jatrzejszy.

W le d ia u  18 maja. Botschafter podaje treść 
wydanej w Paryżu i Brukseli broszury, zawierają
cej projekt do załatwienia kwestyi polskiej. Ty
tuł broszury: „La qaestion polonaise au point de 
vua d.e l» Pologue, de la Russie ft de L’Europe*, 
autoiem: D. K. Schćdo - Ferroti, pseudonym, a po 
włafioiw^m nazwisku baron Fircks zostający w służ 
bie rosyjskiej. Ponieważ projekt zawarty w bro 
szurzo i Austryi nie pomija, podaje więc treść je 
g> wy taj wymieniony dziennik austryacki z uwa
gami nad punktem tegoż projektu tyczącym się 
Austryi. Myśl autora w służbie moskiewskiej zo
rującego jest następująca:

„Ronya wystąpi przed kongresem europe|skim 
z oświadczeniem, że zupełnie wydziela ze swego 
państs/a część przez ludność polską zamieszkaną 
pozost awiąjąc do jej wolt wybranie sobie jakiej- 
solwii ik Lr my rządu, i zawezwie Austryą i Prusy 
do podobnego kroku, nie czyniąc jednak zawisłym 
tego akta politycznej wspaniałomyślności od zgo
dzenia się osń °bu niemieckich mocarstw.

Ta w ten sposób utrworzona samodzielna Polska 
twon.yłaoy według zdania p. Ferroti faderacyą pię 
eiu p aństw mniej więcej pod jednym królem, a pań
stwa mi (1) temi byłyby: Waiszawa, Lublin, Biały

stok, Kraków i Poznań. Każde miałoby swoją wła
sną represeutacyą. Europa przyznałaby tej federa- 
cyi neutralność, jednak tak, że wszystkie pięć 
państw obowiązane byłyby do wspólnej obrony 
całości granic tych wszystkich pięciu państw, ale 
prawa do wojny zaczepnej nie miałaby federacys. 
Rosya zabespieczyłaby sobie w ten sposób zaszczyt, 
że z własnego popędu uczyniła pierwszy krok do 
trgo rodzaju załatwienia, jakiego nie śmiałoby by
ło zaproponować żadne obce mocarstwo. Zyskała
by sobie przez to sympatye ludów zachodnich, któ- 
reby z podziwianiem patrzyły na to, że czas je
dnego tylko rządu wystarczył do nsamowolnienia 
20 milionów Rosyan i do nadania 5 (1) milionom 
Polaków udziclności politycznej.

Prusom, jak powiada autor, z przykrością przy- 
szłoby zapewne oddać swą część do wyposażenia 
nowego polskiego państwa.

Co się tyczy Austryi nie będzie ona mogła po
zostać zdała za szlachetnym przykładem Rosyi. 
Wyglądałoby to bowiem bardzo źle, gdyby to mo
carstwo niemieckie, które przystąpiło do interwen- 
cyi Anglii i Francyi na rzcoz Polski, chciało się 
wzbraniać być tak liberalnem, jak państwo, któ
remu ono uznało za dobre udzielać rady co do 
sposoba, w jaki najlepiej możnaby uszszęśliwić 
Polskę."

Taka jest treść projektu, z którym wystąpił p. 
Feroti, zostający w służbie raoskiewskiój. Przyto 
ożyliśmy go tylko jako c u r i o s u m ,  na których 
' ddawna nie zbywa w publicystyce europejskićj- 
Że autor jest w służbie moskiewskićj widać i z te
go, ża milczkiem zbywa zabrane prowiucye, które 
obecnie faktycznie podniosły protest przeciw po
mnikowi nowogrodzkiemu.

Z powoda udziału Austryi w urzeczywistnieniu 
tego projektu, Botschafter, z  którego tr;ść proje
ktu przy tac ismy, robi następującą uwagę:

„Koniec tego projektu sprawia takie wrażenie, 
jak żeby między innemi było jego celem zrobie
nie Anstryi kłopotów. Możnaby prawie sądzić, iż 
pismo to ma na celu wywołanie noty austryackićj 
odzywającćj się mnićj więcćj do Rosyi w te sło
wa: „Dla Bogs! przecież nam tćj krzywdy nie 
zrobicie? Czyż na to wypełnialiśmy wszystkie o 
bo wiązki sąsiedzkie? Gdybyśmy o tem byli wie
dzieli, bylibyśmy iuaczój postąpili, i dawno już 
mielibyście byli na karku Langiewicza z wojskiem 
w Gaticyi zwerbowanem!"

Ale p. Schedo-Feroti bardzoby się omylił, gdy
by był myślał 0 podobnym s*?ćj broszury skutku. 
W liberalizmie naszym nie damy się prześcignąć. 
Przyzwyczailiśmy się do tego w szlachotnem współ- 
ubieganiu się z Piusami i przekonaliśmy się, ża 
wytrzyma próbę. Rozumujemy poprostu w nastę
pujący sposób:

Liberalizm rosyjski względem Polski jest praw
dziwym albo fałszywym. Jeśli jest fałszywym, to 
p. Feroti nas nie zastraszy i czekamy na inicys- 
tywę rosyjską. Jeżeli jest prawdziwym, na ówczas 
jest on nauką dla polityków, którzy sądzą, że 
przez oparcie się o Rosyę, Austrya może sobie 
zabezpieczyć posiadanie Gilicyi. Polityce austrya- 
okićj pozostawałby tylko wybór między angielsko- 
fiancuską Scylą a moskiewską Charybdis, a nasze 
powtórne rady puścić się na Scylą zyskałyby na 
wadze."

Wiadomość pedaup, w wczorajszym Czasie w te- 
telegram ie z frankfurckiej V Europe, że  AnBtrya 
aie xgadza Bię na ualoż-jnie zaw ieszenia broni stro
nom w Polsce wojującym, tudzież na przywrócenie 
narodowego wojska polskiego w Polsce, a że sta
wia wymaganie wolności wyznań za warunek swe
go udziału w krokach mocarstw zachodnich, po
twierdzają i inne doniesienia. I tak donosi o tem 
korespondent wiedeński do berlińskiej National 
Ztg w liście już z 14go mkja, umieszczonym w 
tymże dzienniku z 17go, t .j. pod tą samą datą, 
z której jest telegram frankfarcki; to samo donosi 
także korespondenta wiedeńska w augsburskiej 
Allg. Ztg numerze z 16go umieszczona. W naj
świętszym numerze tejże samej gazety z 17go, 
ten sam korespondent wiedeński wyjaśnia bliżej to 
żądanie Austryi co do wolności wyznań. Powiada 
oo, że Austrya nie żąda, ażeby k< ściołowi kato
lickiemu przywrócono charakter kościoła „panują
cego", który jej nie jednym traktatem międzyna
rodowym zagwarantowano; żąda ona tylko równe 
go uprawnienia wyznań, tak żeby w niczem nie 
ubliżono prawom scbizmatyckiej cerkwi. Między 
życzeniami natury politycznej, które Austrya ma 
wyrazić Rosyi, ma być między innemi i to, ażeby 
Rosya skasowała okrutny sposób poboru, który był 
szczególniejszą przyczyną powstania.

— Dnia 16go b. m. umarł w Wiedniu hr. Ka
rol Lanckoroński, wielki podkomorzy dworu i na 
czelny dyrektor nadwornych teatrów, kawaler zło
tego runa itd. w 64 roku życia. D. 18go złożono 
zwłoki zmarłego w grobie na cmentarzu w Hicin- 
gu pod Wiedniem.

Królestwo Polskie.
Zzrsz po wydaniu dekretu o zmianie nazwy 

„komitetu centralnego i* ko tymczasowego Rządu
Narodowego", na „R**d Narodowy* a raczej o 
ustanowieniu stałego rządu, któregoto dekretu treść 
podaje powyżej czytelnikom naszym korespondent 
nasz z Warszawy dla obznaj mienia ich ze Btanem 
rzeczy w Królestwie i * położeniem powstania—  
wydał tenże rząd dwa postanowienia z 10 i l ig o  
maja tyczące się Banku polskiego, instytacyj kre
dytowych i w ogóle majątku narodowego. Posta
nowienia to ogłoszone drukiem w Warszawie lOgo 
i 11 maja a objaśniające czytelnikom stan powsta
nia i bieg wypadków, podamy tu w treści.

Pierwsze postanowi^111® mówi, iż Rząd Narodo
wy zważywszy, że nieprawa władza bez względu 
na mające zajść wkrótce stanowcze zmiany w po
łożenia polityczaem narodu naszego, dokonywa 
lab dokonać zamierza w finansach i robotach pu
blicznych Korony, Litwy i Rosi rozliczne działa
nia, które jako z interesem Rządu niezgodne a 
w przyszłości niecofaięte, przynuśćby mogły nie
powetowane szkody sprawie narodowej, jako to: 
obdlużenio dóbr narodowych nową potyczką To
warzystwa Kredytowego, marnowanie zapasowych 
fandnszów skarbu, instytucyę skupu czynszów 
włościańskich, konceaye na drogi żelazne, refirmę 
podatków i banków, przekształcenie nlio i kana
łów w Warszawy i P- Zważywszy dalej, ż«* 
wszelkie tego rodzaju czynności, odnosrące się do 
finansów ogólnych, robót publiczaycb, przemyśla i 
kredytu, wikłając szkodliwie dzisiejszy stan akty
wów i passywów majątku narodowego, pod za
rządem już to skarbu, joż banku, już też innych 
instyincyj zostającego, utrudmćby mogły w przy
szłości rządowi narodowemu przeprowadzanie pro
jektów na dzisiejszym stanie publicznych fundu
szów naroda opartych, rzeczywistemu interesowi 
kraju odpowiednich, a z wyd&nemi dotychczas po

stanowieniami rządu narodowego zgodnych i ma
jących być wreszcie do zatwierdzenia w właści
wym czasie reprezentacyi narodowej, jako odpo
wiedniej władzy prawodawczej, przedstawionemi. 
Zważywszy w końcu: że współdziałanie i poda
wanie ręki nieprawej i interesem kraju niepowo- 
dującej się władzy, do jakichkolwiek tego rodzaju 
czynności narażających dzisiejszy stan finansów 
narodowych, bądź to ze strony urzędników, bądź 
też osób prywatnych, a mianowicie przedsiębior
ców, bankierów lub negocyantów, poczytanem być 
winno za jawne i karygodne prseniewierstwo 
w sprawie publicznej. Z powodów tych rząd na
rodowy postanowił i ogłasza obecny stan finan
sów narodowych, tudzież majątku narodowego 
w aktywach i passywacb, przedsiębiorstw publicz
nych, jak nie mniej instytncyj finansowych, za 
nienaruszalny od dnia dzisiejszego.

Dslej dekret ten zabrania pod najsurowszą od
powiedzialnością , tak z osoby jak z majątku, 
wszystkim urzędnikom i osobom prywatnym a 
mianowicie też władzom skarbowym przez rząd 
moskiewski stanowionym, tudzież przedsiębiorcom, 
bankierom i negocyantom, czynienia projektów i 
egzekwowania lub brania udziału w jakimkolwiek 
przekształcenia (prócz bieżących czynności) dzi 
8iejstego stanu fanduszów publicznych, robót i in- 
stytucyj finansowych.

NaBtępnie dekret ogłasza za nie byłe, nie ważne 
i nie obowiązujące wszelkie postanowienie i prze
pisy do finansów, robót publicznych lub instyta
cyj finansowych odnoszące się, tudzież wszelkie 
kontrakty, umowy, koncesye, pożyozki, kupna lub 
sprzedaże, słowem wszelkie działania mające na 
celu zaprowadzenie zmiany w obecnym stanie fan 
daszów publicznych lub zobowiązań finansowych 
Korony, Litwy i Rusi jakitby nieprawa władza 
wydać lub dokonać mogła. Nakonicc ostrzega rząd 
narodowy w tym dekrecie bankierów, negocyantów 
i wszelkich przedsiębiorców zagranicznych, aby 
w żsdae zobowiązania pieniężne, pożyczki, konce
sjo, przedsiębiorstwa, kupna lub sprzedaże z nie
prawą władzą lub osobami od niej umocowanemi, 
od dnia dzisiejszego niewchodziły, a to pod nie
ważnością i narażeniem się na straty jakie z nie 
uznania tych zobowiązań przez rząd narodowy 
wypłyną.

Po tych postanowieniach, dekret poleca władzom 
cywilnym i wojskowym wykonanie niniejszego 
postanowienia, a mianowicie zbieranie i dostarcza
nie dowodów rządowi narodowemu przeciwko wy
kraczającym.

Drugim dekretem, rząd narodowy powołując się 
ua postanowienie swoje z 10 maja r. b. powyż 
przytoczone i jego następstwa pod względem fun 
duszów publicznych w banku polskim Królestwa 
Kongresowego, a nadto z uwagi: że chwila walki 
o niepodległość naroda nie jest właściwą do prze 
prowadzenia jśkiegokolwiek reform kredytowych 
lub bankowych potrzebie kraju odpowiednich; da
lej z uwagi, że p. Aleksander Laski negocyant 
puryzbi przyjmując od nieprawej władzy w tak 
niewłaściwym czasie, urząd prezesa banku, nie- 
tylko żadnym publicznym dowodem zdolności 
swych i kwalifikacyj nie wylegitymował, ale nadto 
znany jest z nieprzyjaznego sprawie narodowej u 
sposobienia, dostarczając wojskom moskiewskim 
podcz is wojny krymskiej amunicyi i innych re
kwizytów w ojskow ych ;—  zabrania temnż Aleksan  
drowi Laskiem u, pod najsurowszą osobistą odpo
wiedzialnością, wykonywać urząd prezesa banku 
polskiego, na który to urząd przez nieprawą wła
dzę p iwoianym został. W końcu tego postanowię 
nia, poleca rząd narodowy dotychczasowemu za
rządowi tegoż banku, aby w czynnościach i opera- 
cyach bieżących banku przepisy i postanowienia 
Rządu Narodowego z 10 maja r. b. odnoszące się 
do finauBów Królestwa, jak najściślej tak co do 
aktywów jak i passywów banku, zachowane były.

— lnwalid Ruski ogłasza wiele raportów i de
pesz z Warszawy, z Wilna, Mińska, Witebska, Bo- 
brujska itd., które jak są śmiesznie nawet fałszy
we, dosyć przytoezjć, iż jeden z tych raportów, 
oddział Bończy, działający, jak wiadomo, w kra- 
kowskiem województwie, stawia aż w Płockiem pod 
Międzyrzeczem i tam go rozbija zupełnie a samego 
Bończę bierze do niewoli w dniu 5 maja, gdy tem- 
czasem Bończa ze swym hufcem znajduje się do 
dziś dnia o 60 blisko mil od okolicy, w której ra
port rosyjski go rozbija.

Z raportów tych moskiewskich, widzimy tylko 
potwierdzenie, jak szeroko powstanie rozpostarło 
się od Kalisza aż po Dżwinę i źródła Dniepru, 
or /,z jak w każdej prawie okolicy tej ogromnej 
przestrzeni toczą się ciągle walki.

I tak czytamy w Inwalidzie raport telegraficzny 
z Witobska 4go maja, donoszący, iż w północnej 
części powiatu Bcrysowskiego blisko Swiady o dwie 
mile od Lepeła, przeto na wschodnim brzegu rze
ki Berezyny, ukazał się oddział powstańczy; lecz 
raport moskiewski nie mówi nic o rozproszeniu 
go. Drugi raport rosyjski donosi, iż oddział dowo
dzony przez właśoicitli Bolesława Ś eiantorzańskie- 
go i Haktora Korpużewicza, ukazał się w powie
cie Ihumeńskim przy staeyi Lady i poszedł w 
kierunku ku Bobrujskowi. Dodamy tu, iż stacya 
Lady leży na drodze pocztowej z Mińska do 
Bobrujsba, o dwie mile na wschód Ihumenia, o 
dwie także mile od lewego brzegu Berezyny a kil
kanaście mil od Bjbrujska. Ddej ten raport mo
skiewski mówi, iż podobno tenże sam oddział za 
jął 2go maja miasteczko Bognsłowice o 9 mil od 
Bobrujska, jak to doniórł o tem telegramem mo
skiewski dowódzca twieidzy Bobrujsk. Wspomnieć 
tu winniśmy, iż całe te okolice mińskiej i witeb
skiej gubernii, pełne bagien, wód i lasów, sprzy
jają bardzo rozwinięcia się powstania.

W trzecim raporcie moskiewskim cywilny gu
bernator Mińska donoBi pod dniem 2 n maja, iż 
ibrojni ladzie którzy z Mińska wyszli, uformowali 
oddział, za którym poszły w pogoń wojska drogą 
do Kiejdanowa. Dilej donosi tenże raport, żo dra
ga „bunda" powstańców uderzyła w nocy z 
na 2gi maja na stacją Łuki i zabrała t«m konie. 
Wreszcie, że trzecia „banda" przeszła prztz po
wiat wilejski i przez powiat borysowski, rosnąc 
bardzo szybko i że przeciwko temu oddziałowi 
wyprawiono dwie kompanie piechoty z B irysowa.

W czwartym raporcie jonerał-major Haller do 
nosi, że w daiu 3 maja „banda“ do d»u<ita ludzi 
licząca, zabrała w miasteczku Jeziory 66 karabi- 
aów skarbowych, ćwierć centnara proohu, ćwierć 
centnara ołowiu i 500 ru b li, i że w pościgu ta 
nią zostały posłane dwie kompanie piechoty i pół 
sotni kozaków pod dowództwem podpułkownika 
Mannteufel.

w > o o h j.
Osservatore Romano dziennik półurzędowy Sto

licy ś. podaje następującą odezwę, o której kore

spondent nasz rzymski w numerze wczorajszym 
nadmienia, wydaną przez tymczasowy Rząd Naro
dowy polski do Duchowieństwa katolickiego na L i
twie, którą w przekładzie z włoskiego oddajemy:

„Ważność polityczna Polski datuje się od nawró
cenia ludu tego na wiarę chrześciańską. Kościół 
uświęcił to mocarstwo, natchnął je duchem swoim 
i utrzymywał zachowają! jedność narodową za
grożoną zatargami, które nastąpiły po panowania 
Bolesława Krzywoustego. Rozszerzyło ono granicę 
swego terytoryum łagodnym orężem kościoła, a 
Litwa nawrócona na prawdziwą wis rę rychło Bta- 
ła się polską i chrześoiańską. Wierne podwójnemu 
posłannictwa jakie mu naznaczyła Opatrzność: być 
przedmurzem europejskiem przeciw barbarzyństwu 
północnemu i wschodniemu i wprowadzić żywiół chrze- 
ściański w życie spółeczne narodów, trzymało ono 
aa wodzy zewnątrz MoBkwę i Tatarów, walczyło 
przeciw muzułmanom w Warnie i pod marami 
Wiednia, wewnątrz rozwijało instytucyę i prawo
dawstwa swe na podstawach idei chrześciaósliej.

„Charakter żadnego lanego ludu nie zrósł się 
tak ściślej z dachem kościoła katolickiego, ak 
charakter ludu polskiego i w żadnej innej części 
świata toleraneya religijna nie była tak zupełną, 
co świadczy, że Polska nie robiła z religii nanę- 
dz:a polityki swojej, lecz politykę tę poddawsła 
pod pra^a ewaogielii. Dla tego to Koś iół odróż
niał ją chwalebnie od wszelkich innych narodów 
chrześciańskicb i nakazał wszystkim wiernym na 
całej ziemi modlić się trzy razy na dzień za duszę 
syuów jej poległych za świętą sprawę ehtześciań- 
stsu, a modlitwa ta wznosić się będzie do tronu 
Wszechmocnego aż do skończenia wieków.

„Potęgi i wpływ polityczny PoLki wzrastał, pó
ki zasady chrześciańskie służyły zj podstawę sto
sunków międzynarodowy ;b. Wpływ tan zaczął się 
zmniejszać i wtedy to Polaka chwiejąca się szyb
ko dążyła do upadku od chwili, w której polityka 
samowolna poczęła brać górę w Europie. Traktat 
westfalski był twórcą tego nowego stanu rzeczy i 
po raz pierwszy widziano dyplomatyczne zgroma
dzenie, w którem ani Polska, ani Rzym nie miały 
swych reprezentantów. Polska rzeczywiście nie mo
gła uczestniczyć w dziele, które odłączało interesa 
rządów od interesów ohrztściaństwa i w tej nie
szczęśliwej epoce nowe mocarstwo, doląd nie sną
ce, Rosya godna przedstawicielka nowych zasad, 
poczęła wychylać się z gęstej mgły dziejów.

„Polska upadła i w upadającej odbił Bię jeszcze 
męczeństwem jej synów, obraz Matki kośdoła.

„Cóż czyni nieprzyjaciel aby zabić swoją ofiarę, 
aby wytępić narodowość polską? Instynkt mu po
wiada, że narodowość ta mieści się w uczuciu na
rodowym, dla tego to skierował on przeciw religii 
całe swe prześladowanie, a znano wyrazy Miko
łaja Igo: „Zniszczę Polskę, niszcząc Dominus vo- 
biscum", są w barbarzyńskiej swej dzikości naj
prawdziwszą definicją solidarności łączącej Polskę 
z św. katolickim kościołem.

„I niaomjlił się ciemięzca moskiewski: aby zabić 
Polskę trzeba było wprzód wytępić w sercach jej 
synów świętą wiarę przodków. Zbytecznem było
by kapłaui! przypominać wam dłagi szereg okrut
nych prześladowań, które dotykały kościół polski. 
Wy rami byliście i jesteście ciągle ofiarami nie- 
przebbganej dzikości nieprzyjaciele, byliście i je
steście zawsze wiernymi towarzyszami na tej świę
tej drodze krzyża, która zlana jest krwią i łzami 
naszemi w pustyniach moskiewskich, w śniegach 
Uralu, w  minach Syberyi i w lodach Kamczatki; 
wy napełniacie więzienia moskiewskie i wleczeni 
jesteście bezbożnie przed sądy wojikowe ciemięzcy.

„Lecz nadaremnie piekło sprzysięga się przeciw 
Polsce. Nie może ona umrzeć równie jak prawda 
żyjąca w kościele. Polska nie jest tworem polity
ki ludzkiej, przeznaczonem na to aby wystarczyć 
zmiennym i znikomym wymogom wieków—nie jest 
dziełem przemijającem pewnych ko- binacyj dy
plomatycznych. Polska, jak to rzekł nieśmiertelny 
ks. Sksrga, jest „instytucyą Bo3ką“. Polską jest 
to idea chrześciańska wcielona w noród. Idea jest 
nieśmiertelną i Polska żyje.

„Patrzcie, zaledwo zorza braterstwa ludów zeszła 
na Zachodzie, przedarła się do gabinetów moca
rzy, zatrzęsła despotyczną władzą samolubstws, a 
już Polska, przedstawicielka najszlachetniejszych, 
bo chrześoiańskich zasad, podnosi się przywtóco- 
n i dci życia i zaczyna brać udział w wielkiej har
monii mocarstw europejskich.

„Może straszna niewola od blisko wieku zmieniła 
dawny jej charakter? Daspotyzm azyatycki który 
deptał ją bez przerwy może zdołał zepsuć jej ry
sy chrześciańskie?

„Nie. Zanim dopomniała się o święte swe pra
wa, okryła się żałobą i na kolana padła do stóp 
ukrzyżowanego Pana swego i Mistrza. C*ła ziemia 
męczeńska brzmi świętami hymny. Naród polski 
modli się; tak jest, cały naród się modli, jak to 
czynić zwykł każdy wierny cbmśoianin zanim 
ważne przedsięweźmie dzieło. Po modliwie napra
wia swe winy i oddtjąc zupełną i całkowitą spra
wiedliwość prawom ludności wiejskich, przywraca 
i naprzód posuwa swój rozwój historyczny, wstrzy
many ciemięztwem moskiewskiem.

„Wezwawszy na pomoc Boga zssfępów i speł
niwszy święty obowiązek, silny wiarą w nadludzką 
pomoc i w wszechmocność nieba, wzgardziwszy 
wszelką rachubą, wszelkiemi łudzkiemi względami 
i niemierząc swych sił materyaloycb, powsUjo on 
w imia krzyża, bezbronny, przeciw szeregom nie
przyjacielskim, wiedziony tym głosem, który nie
gdyś idezwał się do Cezara: nin hoc signo vinces.* 
Bohaterska młódź nasza otrzymawszy przebacze
nie przed trybunałem pokuty i wzmocniwszy się 
ciałem i krwią n jświętszą Zbawiciela świata, leci 
z próżaemi rękami przeciw potężnemu nieprzyja
cielowi. Miłosierdzie Bożo objawia się cudownie. 
Drżące promienie wiosennego słońca ogrzewają 
ziemię naszą, garsztka bohaterów walczy przeciw 
licznym hordom a okrzyk: Jezus Marya! w ustach 
ludu polskiego straszniejszym jest jeszcze niż o- 
strze kos naszych. Na to święte hasło, będące po
strachem piekła i podłych jego szeregów, ucieka 
przestraszony Moskal.

„Kapłani litewscy ! Dwa wieki temu, nieprzyja
ciel szlachetniejszy jakkt lwiek potężniejszy zale
wał jako zwycięzca ziemie polskie, i jedyna tylko 
walczącym jeszcze pozostawała ucieczka „Jasna 
Góra* i wizerunek Matki Boskiej, a żywa nisra 
jednego zakonnika, który skupił w sobie ideę 
cbrześciańską i polską tak była wielką, iż niepo
dległość narodowa odzyskaną została.

„Kapłani! Ojczyzna u f i i e  jesteście godnymi na- 
sfęlicami ducha tego wielkiego sługi MLiyi. Co 
zdołał uczynić Augustyn Kordecki na Jasnej Gó
rze, każdy z was uczynić mots i powinien na 
każdym punkcie ziemi rodzinnej, gdyż Bóg wszę
dzie jest obecny, a modły wiernych jego synów, 
* znoszą się do tronu niepokalanej i najtniłośsi- 
wszej Matki samej, chociażby p?chndtiły z u«jod-
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laglejnyeh panktów. Bądźcie przewodnikami na- 
siycb walecanych iołnierzy na polacb bitwy gdzie 
Widok pasterzy większym jeszcze będzie dla dn- 
■zy ich bodźcem do wiary, gdzie umierając sły
szeć mogą z nst waszych słowa pociechy i z rąk 
waszych przyjmować wiatyk męczenników. A po
tomkowie błogosławić wam będą od pokolenia do 
pokolenia, mówiąc: „Byli to dobrzy pasterze, gdy* 
dali życie swe w ofiorze »  swą trzodę.

„Pamiętajcie ie  ktokolwiek będzie leniwym słu
gą sprawy narodowej, ciężką bierze na siebie od
powiedzialność nie tylko względem ojczyzny, lecz 
również względem ś. kościoła Chrystusa, z któ
rym święty i nierozerwany węzeł ląc ty Polskę.

Wilno 16 kwietnia 1863.

Z ie m n ia k i ...................................  0.70
Drzewo twarde . . . .  (za Biągę) . . . 8-60

„ m i ę k k i e .....................   7*25
Konicz na p a s z ę .....................   1*60
S i a n o .................... (za centnar) . . . .  1*50
S łom a ...........................  • » ............................ 1*80

C E N T  Z B O Ż A  
Na targowicy publican# w Srokowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W waluta ••wij aaztryaskMj.)

K r o i l k t  ■ i a j s o o w a  I  l a g r a n l o u a .
w r a k ó w  19 maja. W dnia dzisiejszym prze

wieziono z Rzeszowa 25 powstańców do Ołomuńca, 
gdzie zostanę internowani.

_  Komisya Balneologiczna w Towarzystwie nauko- 
wem krakowskiem odbyła w d. 15 b. m. Bwoje zwy
czajne posiedzenie, na którem 1) D r W a r s c h a u e r  
osnowając pracę swoją na raportach od pojedyńczych 
zdrojowisk na użytek KomiByi Baln. nadesłanych, od 
czytał ogólny pogląd na ruch, i postęp nakładów zdro
jowych ojczystych w r. 1862  dostrzeżony mianowicie: 
w Birsztanach (na Litwie), w Bnskn, Ciechocinka, Dru- 
■kiBnilfTh (na Litwie), Jaszczurowie, Iwoniczu, Korso- 
wie, Krościenku, Krynicy, LatoBzynie, Majdanie śre
dnim, Swoszowicach, Solcu, Szczawnicy, Truskawcu i 
Żegestowie. Z obrazu ruchu co do gości zdrojowych 
w powyżej wymienionych zakładach poratowania zdro
wia szukających, z liczby rozprzedanych w r. z. wód 
lekarskich krajowych i udzielonych w zdrojowiskach 
kąpieli pokazało się, iz rok przeszły był jednym z naj
świetniejszych do tej pory dla naszych zakładów.

2) Następnie Że b r a wB k i  Dr Fil. odczytał uwagi 
swoje nad projektem budowy nowej drogi i mostów na 
Dunajcu z Krościenka do Szczawnicy — opierając pracę 
Bwoją na urzędowych aktach wraz z projektem przez 
p. Szalaya komisy! baln. do ocenienia nadesłanych.

3) Przygotowane na to posiedzenie jeszcze inne 
przedmioty, odłożone zostały do przyszłego posiedze
nia, jakoto: Dra Z i e l e n i e w s k i e g o  Kilka słów o 
zakładzie zdrąjowo-kąpielnym w Latoszynie.

4) Załatwienie wniosku Prezesa Tow. Nauk. Prof. 
M a j e r a  co do zniżenia cen dotąd w zakładach zdro
jowych ojczystych praktykowanych — tudzież

6) szczegółowe sprawozdanie z pory zdrojowej w r. z. 
w Swoszowicach, wypracowane przez tamecznego leka
rza zdrojowego Dra L e c h a .

—  Z początkiem roku 1864, ma nastąpić zmiana 
w odbiciu Brebrnych monet austryackich. Wizerunek 
ceBanki dokładnićj będzie oddany.

  Jeden z oficerów powstania 1831 r.; w liście
przesłanym nam, wyraża domysł Bwój, iż pominąwszy 
inna przyczyny, skłaniające żołnierzy moskiewskich do 
obdzierania i mordowania rannych powstańców na placu 
boju, przyczynia Bię do tego i ta okoliczność, iż przy 
każdym znajdują mniój-wi.cćj znaczną kwotę pieniężną. 
Pokusy tój możnaby, jak mówi korespondent, łatwo 
tym Bposobem uniknąć, gdyby każdy składał, jak to 
w r. 1831 w korpusie Dwernickiego czyniono, w kasie 
pulkowćj, zhąd za asygnacyą wydawano na każde żą 
danie ilość wymaganą; w razie śmierci właściciela, 
pieniądze nie dostawały się przynajmniój w ręce nie
przyjacielskie. Zapomina jednak donoszący Oficer o 
różnicy systemu wojny i co mogło być w wojnie re
gularnej nie jest możebne w podjazdowej, gdzie od
działy muszą Bię często rozsypywać.

  Jak donoszą z Ołomuńca, pisze Gazeta Lwow
ska jest tam już przeszło 800 internowanych powstań 
ców polskich. W forcie lafelbergu zabrakło jnż miej
sca dla nich i musiano zająć także sąsiednie forty 
Ziegelschbg, Nexetein, a później, jeźliby było potrze- 
bnem, umieszczać Ich będą także w forcie Laska. Teml 
dni»mł chciał umknąć oddział Polaków, ale po naj
większej części pojmano ich napowrót. Dla częstych 
zamiarów ucieczki, a nawet rzeczywiście dokonywanych 
ucieczek, utyte zostały surowsze środki nadzorcze, a 
nawet przyjechał dla tego c. k. dyrektor policyi z Berna 
do Ołomuńca. Tak pisze Gazeta Lwowska.

  Dnia 18go msja zmieniła się temperatura od
4 -  8° 8 do -+- 23°,2, stan barometru był o godz. 2e, 
po południu 3 28”’,93, o lOej wieczór 3 28”’,60, o 6ej 
rano 19go maja 329”’,63 ; wiatr bardzo Błaby wscho
dni, wieczorem zachodni, cały dzień pogoda, około po
łudnia z nielicznemi chmurami; rano 19go maja o godz. 
6ej doszła temperatura powietrza do -f-12°,2 R,

—  Jutro we środę 20go maja: Ś. Bernarda Se- 
neńskiego.

1  KsmSsaryata targowego.
Ociofowfc i  ofcywatolo: Raises Kagiotrata

Kozabowaki. W ia ło  o ki.
Stockmar. Kamisara targowy: J e z io r s k i

W ro o lm a r  16go maja. Dziś praktykowane ćeny 
ftKitępnc: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro 
szy srebrnych pruskich (pa 5 oenfc, w. a. oprócz lały

przed. ired. pośled 
Pszenica biała . . . 76-79 73 67-71
Pszenica ż ó ł t a ........................  74-76 72 67-70
JSyto 62-63 51 49 50
Jęczmień » 39-40 S8 85 s?6
Owies . . .  .- . . .  29 30 38 £6-37
G r o c h ...............................   60-82 47 40 45
Saepak (ss 160 fant. brutto) — — —

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 19go maja. Oeńy targowe w wal. austr.
PBsenica........................(za mierzycę) . . . 4.18
Ż y t o .............................................  • • • • 2 47
J ę c z m ie ń ...................................   I ’7®
Owies.............................. . „ • • • *  1*62’/a
Ki, fen r y d z a ..................................     0 0 0
7 i« m n i» k l...................................   0*70
stan ................................. (za centnar) . . . 0*90
Słoma...................................... » • • • 0.76

T a rn ó w  l2go maja. Ceny targowe w wal
Pszenica.......................(ze mierzycę) . . .
Żyto .  ............................. ... ...................
Jęcźm ień ................................. ...................
O w ie s ...................................z ..................
Groch................. .................... ......................
B ó b ................................................................1
P ro so .............................................. .....................
Kukurydza....................... „ . . * ' • • •
Tatarka.........................  . . B .................

austr
8*65
2*16
1*65
1.30
3*00
200
2*00
3*00
2*00

Wyszazegślalailz
pradak 44w

I. dntamki KI. 6atwk« UL ttatvifcn
U 4o «4 <U o4 L«

Bi € g« | 6. 10 0. Mli** ii« | t. zll c.

tfisru. w. p*s«a. lin. 4 20 4 40 4 _ 4 12 — - —
a piien. jarój . — — — — — — - — — — — —
s iyw  . . .  . 2 57 2 02i 2 50 2 55 — — — —
g jfoimiraia . — — 1 75 — — — — — — — —
s owse. . . . — — 1 62> — — 1 50 — — — —
,  grooha. , . 2 40 2 50 —— 2 25 — — — —
* jagieł . . . 3 50 3 75 — — 3 25 — — —
, faicli . . . 2 75 3 — 2 25 2 50 — — — —
„ prosa . . . — — 2 — — — — — — — — •—
,  tatarki . . . 2 — 2 25 — — 1 75 — — — —

flzepaku zimowego — — 5 25 — — 5 — — — — -
„ lrtuiego . — — — — — — — — — — —
„ aiomaiak. . . —80 — 85 — —75 — — — —

cant*, w. siana.. . — — — 90 — — — — — — — —
„ ,  sJomy. . — — — 75 — — - — — — — —

iaut mięsa wolowego — 21 — i 24 — 18 — 19 — — — 16
„ ,  z drofeaags . — 18 — 20 — 15 — 17 — — — 14
„ poljdwioy wol. — 35 ■— 37| ~ — — 30 — — — —

Spiryioau gara. saw. 
mas. 3 hal. 1 i l}£Mi
z opł. na 90* Trail. — — 2 31 — — — — — — —

Okowity aa 83* r — — 1 89 — -- — — — — — -*
Masła śwież, garulac

mający t. 0 161.17J — — 2 50 — — 2 25 — — — —
Mięsa wieprzowego — — —40 — — — *— — — — —
Mijsa cielęcego . . — — — 35 — — — — — — — —
Jaj kurzych kopa. . — — —65 — — —• — — — — —
Miarka czyli l/t masy
Kaszy jęczmienni). — 35 — 40 ~ — — 30 — — — —

a częstoohowsk. — — 1 124 — — 1 10 — — — —
g pezanloznlj . . — — — 90 — — — 80 — — — —
„ perlowlj. . . — 85 1 — — — — 75 — — — —
„ tatar cząn. oallj —
s dtte lupąalj — — — 60 — — 55 — — - —

Panaka.....................
Miąki pszenicznej .

— — — — — — — — — — —
—— — — — — — — — — — —

M$kl z pod kropek - — — 48 — — —45 — — — —
Kapusty kiszonej . — — 3 50 — — 3 — — — —

—

Przegląd Polltyozny.
D epeste I th g ra ftc tn t.

C a r o g r ó d  17 marca. Porta odesłała już do 
Petersburga notę w sprawie polskiej. Poseł włoski, 
euer&ł Ttirr, udał się z Carogrodu do Gałaczu 
Jkład między Anglią i Portą o linię telegraf! 

cznycb związków z ludy am i , jest bliskim ostate 
cznego zakończenia. Na błoniach blisko Słodkich 
Wód (przy Carogrodzie) Sułtan dawał ucztę dla 
całej załogi stambulskiej. Szkody zrządzone przez 
trzęsienie ziemi na wyspie Rhodus oceniają n& 
cztery miliony złr.

Teraz już walka narodu polskiego przeciw armiom 
moskiewskim, r o z w i n i ę t ą  j e s t  na  c a ł e j  p r z e  
s t r z e n i  w s z y s t k i c h  p r o w i n c y j  p o l s k i c h  
pod r z ą d e m  r o s y j s k i m ,  od Wartydo Dżwiny i 
Dniepru, od żmudzkich wybrzeży Bałtyku do u- 
kraińskich brzegów morza Czarnego. We wszy 
stkich okolicach tej wielkiej przestrzeni ziemi po 
skiej działa tysiąc hnfeów powstańczych większych 
i mniejszych, walcząc z różnem szczęściem, lecz 
z jednakowym niczem niezłatnanym zapałem prze 
ciw wszystkim wojskom rosyjskim, które w liczbie 
dwukroćstoty8ięcy znajdują się na tej przestrzeni 
ziem polskieb, tak, iż we właściwej Rosyi bardzo 
mało ich pozostało, a które to wojska srożą się 
mianowicie przeciw bezbronnym i rannym z dzi 
kością i okrucieństwem godnem największych bar 
barzyńców w czasach najgrubszej ciemnoty. Znu 
żenie, bezkarność z rabunków wyrodzons, obawy 
właściwe najezdniczym wojskom i dezorganizacya 
zwiększają się z każdym dniem w armii moskie 
wskiej, a rozwinięcie się powstania na Wołyniu 
Podola i Ukrainie, gdzie wojska rosyjskie by j 
najmniej liczne, rzuciło przerażenie wśród dowód* 
ców rosyjskich. Nic nie pomogło powierzenie nie 
ograniczonej władzy w Warszawie, Wilnie i Kijo

wie prokonsulom takim jak Berg, Nazimow i A- 
nenkow, słynnym ' despotyzmiu, dzikości i gwał
towności, a gdy nawet Nazi now zdawał się za ła
godnym ozy też nieudolnym, odwołano go nieda
wno i w jego miejsce posłano Murawiewa, byłego 
ministra dóbr pańitws, podporę systemu mikoła- 
ewskiego, usunięte^ przez cara Aleksandra ligo 

ministerstwa, gdy* nawet temu carowi wydawał 
się był dawniej za aaru*o wstecznym.

Dzisiejsre doniesienia z Ukrainy, Wołynia i Po
dola potwierdzają wiadomości jakieśmy wczoraj 
podali o silnie roswijającem się powstaniu, lecz 
nie dodając nic nowego. Wojsko rosyjskie nie 
>ardzo liczne w tych trzech prowincyach, obawia 

. ąc się, aby ich oddziały nie były rozbitemi przez 
mfce polskie, wykonywają ruch koncentrcyjny do 
i-aczniejszych miast; a podobno część korpusu V, 

st )jąca w Besarabii, otrzymała już sprzeczne roz- 
ksizy to posuaięcię się na Podole, to znów pozo
stania w Besarabii z powodu obaw aby tam nie u- 
hazaly się hufce polskie z Turcyi.

Jak szeroko rozwiniętym jest powstanie na Li
twie, świadczą sama raporty rosyjskie donoszące 
o licznych o d d z i a ł a c h  p o l s k i c h  n a w e t  w 
m o h i l e w s k i e j  i w i t e b s k i e j  g u b e r n i a c h .  
Niektóra z tych raportów wyżej w treści pod aj e- 
n.y. Gdy w Mińskiem, Witebskiem i Mohilewskim 
mało jest także wojsk, a wielkie przestrzenie ba 
guami i lasami poprzerzynaue, sprzyjają wojnie 
jodjazdowej, pomyślnie się tam ona rozwija. Jak 
w innych okolicach Litwy, tak i tamtych stronach, 
ud wiejski przemooą na syzmę przez cara Mikołaja 

przeprowadzony, łąciy się % powstaniem i staje 
>od broń w szeregi.

Z Kongresówki prócz doniesień o ruchach huf 
ców polskich, którychto doniesień ogłaszać niebę 
diiemy, są tylko wieści niedokładne wprawdzie o 
ednej zwycięskiej a świeżej potyczce pod Garwo 
nem 13 maja stoczonej, na drodee bitej z War

szawy do Lublim?. Wieści tych mówiących o zn 
lełnem rozbiciu tego znacznego oddziału Moskali 
,rzez hufiec polski, którego dowódzca nie jest wy

mienionym, nie podajemy aż otrzymamy ich po
twierdzenie. Pewną jest tylko rzeczą, iż zaszła tam 
utarczka niepomyślna dla wojska moskiewskiego, 
stórego rozbity oddział cofnął się ku Warszawie 
ecz rozmiaru i znaczenia tej potyczki nie możemy 
eszcze ocenić. Mamy także szczegółowe doniesie 

nia w Iście z Sandomierskiego o utarczkach sto
czonych jeszcze 4go 5go i 6go maja przez jene
rała Czachowskiego w okolicach miasteczka Gli 
nian w dolinie rzeki Kamienny. List ten potwier
dza dawniejsze doniesienia, iż w pierwszych dwóch 
utarczkach Moskale zostali pobici, a gdy 6go maja 
z znacznemi siłami, bo w ośm rot piechoty, w dwa 
szwadrony dragonów i kilka dział uderzyli po rtz  
irneci ua oddział Czachowskiego pod wsią Jawo
rem, Czachowski odpierając ataki cifaął się w po
rządku ku lasom Iłżeckim, a tylko mała cząstka 
kosynierów rozproszyła się ; jeden z oddziałów 
strzeleckich odcięty w czasie boju, połączył się 
później z hufcem Czachowskiego. Straty moskie 
*skie i w tym boju są o wiele większe od pol
skich. Łiist ten w następnym zamieścimy numerze.

W ogóle wojska moskiewskie widząc rosnącą 
w Kongresówce liczbę oddziałów powstańczych 
poniósł łzy znaczne straty to w bojach, to przez 
choroby, na jakie zapada żołnierz znurzony cią 
głemi pochodami i niepokojami, z a c z y n a j ą  wy
k o n y w a ć  r u c h  k o n c e n t r a c y j n y  na  w a ż 
n i e j s z e  s t a n o w i s k a ,  z których zamierzają wy- 
sełać następnie kolumoy ruchome czyli oddziały 
lotne.

Korespondent z okolicy Lublinie miasteczka 
górnego Szląska na pograniczu Kaliskiego, dono
si do Breslauer Z tg w liście z 18 t. m. iż świe 
żo zasila potyczka między oddziałem polskim a 
moskalami w okolicy Częstochowy, o której rezul 
tacie nie wspomina. Inny korespondeot tego dzień 
nika z Insterburga to jest z Iustercia w Prusach 
wschodnich donosi pod dniem 15 t. m. iż wojsko 
pruskie ruszyło ztamtąd pospiesznie do Kłajpedy 
gdzie się Prusacy obawiają wylądowania wyprą 
wy polskiej.

Gen. Korrespondenz potwierdzając wiadomość 
dziennika L ’Europe telegramem frankfurckim z IV 
maja podaną powiada dalej: Dziennik frankfurcki 
nie wiele rezykował ntrsyc ująć tylko że gabinet 
wiedeński nie żąda od Rosyi przywrócenia pol
skiego narodowego wojska, a powstanie nie uznaje 
za mocarstwo wojnę prowadzące, przeciwnie zaś 
domaga się obszernej administracyjnej autonomii 
i wolności religijnej jako takich kouctsyj, jakich 
w interesie sprawiedliwości i europejskiego po 
rtądku żądać można dla Polski cd Rosyi.

Znowu odbyły się w Anglii dwa meetingi na 
rzecz Polski jeden w Southwask 15go t. m., drugi 
w Deptfort 16 t. m. Na pierwszym prezydował p. 
John Loch członek parlamentu a pomiędzy wielu 
mówcami przemawiał także niedawny gość Kra
towa szlachetny obrońca sprawy polskiej p. Hea- 
nessy; przedstawił oa z wielką żywością bezowo
cność dotychczasowych manifestacyj m  Polską i 
utrzymywał, iż tak Anglia jak  Francya winny o- 
kazać silne postanowienie względem Rosyi, jeżeli 
chcą cokolwiek otrzymać. Meeting ten zawotował 
dwie następujące rczolncye w celu umieszczenia 
ich w petycyi, która przedłożoną będzie parla
mentowi: pierwsza z nich przyznaje Polakom pra
wo odepchnięcia siłą zamachów, które Rosya po
pełniła gwałcąc swoje zobowiązania; druga żą
da, aby rząd angielski uinał niepodległość Pol 
ski i jeżeli zajdzie tego potrzeba poparł tę nie 
podległość zbrojną interwencją. W Daptfort zaś 
me&ting zażądał, aby Anglia u;aała Polskę i za
żądała wyprowadzenia wojska rosyjskiego z Kró 
lestw?. Constitutionnel podnosi znaczenie tych 
meelingów i wnioskuje z nich, iż kwe*tya polska 
niezsdługo wnieBioną będzie znowu w parła 
rnencie.

Lord Palmerston ca posiedzeniu parlamentu 15go 
t. m. głośuo pochwalił firman Sułtana, znoszący 
w Egipcie przymusową robociznę. Sprawa ta ma 
związek z kanałem Sneskim, nie dziw więc, że się 
podoba pierwszemu ministrowi angielskiemu.

Patrie  jawnie już oświadcza, iż jedno z mocarstw 
proponowało roczne zawieszenie broni między po
wstaniem a wojskiem rosyjskicm, lecz że ta myśl 
usuniętą została peremptorycznie z negocyaeyj. Nie 
dodaje jednak ani przez kogo podniesioną została 
eni kto ją  odepchnął. P ays  utrzymuje, iż aczkol 
wiek mocarstwa nie zgodziły się jeszcze na ten 
sam program co do natury przedstawień, jakie u- 
czynią Rosyi, jednak nie dalekie są porozumienia się 
Inne zaś rozumowania obracają się około stanowi
ska, jakie przypuszczają, że Austrya zajmuje w 
dzisiejszych negocyaoyzcb, a o którym mówimy we 
wstępnym artykule.

Dzieaniki francuzkie zapełnione już są to rozu 
mowanemi artykułami to programami Btronnictw 
lub kandydatów w przyszłych wyborach do ciała 
prawodawczego. Niektóre z nich dziwią się iż p 
Thiers który nigdy nie dzielił opinij demokraty
cznych, stawia się na tej samej liście na które,i 
zapisani są znani naczelnicy demokracyj pp. Ha 
vier, Gueronlt, Picard, Ollivier, Juliusz Favre, Dari 
mon, Juliusz Senion i Pelleton. L a  France poświęca 
wstępny a; ty kuł kandydaturze p. Tbiers i przy 
chylnie o utaj się wyraża. Ten sam dziennik, u 
mieszcziijąc dane mu ostrzeżenie, protestuje przeciw 
twierdzeniu, jakoby miał pretensyę wyrażać skry- 

myśl rządu i utrzymuje iż jest tylko organem 
własnego sumienia 1 Piękny to ttaies. Monitor 

17go t. m. podaje wiadomości z Vera-Crnz 
20go i z Puebli 12go kwietnia, wedle których 

rzeczy dobrze stały w tym czasie. Urzędowy dzian- 
nik francuzki zamieszcza także nominacyę p. Adol
fa Vintry na gubernatora banku.

Rząd włoski zawarł z rządem angielskim układ 
który ma wplytąć na uspokojenie prowincyj nea- 
politsńskicb. Wielu bardzo złoczyńców niepokoją 
cych te prowineye znajdowało schronienie w Mal
cie zkąd bezustannie wracali i łączyli się z stron
nikami byłego króla Neapolitańshiego. Otóż na 
mocy zawartego traktatu, tak Anglia jak Włochy 
wydawać nadal będą złoczyńców.

Wieść jakoby legia węgierska miała być rozwią 
zaną przez rząd włoski nie potwierdza się, lecz 
mniemają że Francya a nawet Auglia, radziły to 
rozwiązanie.— Następca trony książę Hambert za 
stępowe! króla przy otwarciu kolei żtlaznej z Au- 
kony do Peekara.

Książe Wilhelm nie dał jeszcze odpowiedzi de 
putacyi greckiej, która ofiaruje mu koronę. Korni 
sya ta zażądała wyznaczenia terminu w którymby 
otrzymała stanowczą odpowiedź.

O posiedzenia poniedsiałkowem I*by w Berlinie 
na którem, jak  to już wspominaliśmy wczoraj, 
rozstrzygnąć Bię miała kwestya, czy ministrowie 
przyjdą do Izby, podają nam dzienniki berlińskie 
bliższe szczegóły. A przedewszystkiem: ministro
wie nie przyszli; pusta była ława, do której, we
dług zdania pp. Bismarka i Roona, sięga władza 
prezesowska. Prezes Grabów zawiadomił o nade- 
szłej odpowiedzi ministerstwa stanu na doniesiecie 
O zapadłej poprzednio w Izbie uchwale ze względu 
na odezwę ministeryalną z l ig o  maja. W świeżej 
odpowiedzi ministerstwo oświadcza, iż w uchwale 
Izby nie widzi powodu, któryby miał powstrzymy
wać prezesa od dania oświadczenia żądanego w

piśmie z l i g ;  maja. Dalej powtarza Bię w świe
żej tej odpowiedzi zdanie, że prezes przerwał mi
nistrowi wojny odwołując się do służącej mu dy
scyplinarnej władzy, i na tern opierać się musi 
ministerstwo żądając uznania swojego prawa, 
ż spomnianego fakt i nie oceniono należycie ani 

komisyi ani w labie. Odpowiedź zapuszcza 
się w obszerny rozbiór różnych panktów owej ua 
wniosek komisyi regulaminowej zspłdlej uch* a 
y, jednak nie zbija go w żadnym punkcie; z 

powodu UBtępn o naruszeniu konstytucyi odpo
wiedź mówi, że ministeryum ma obowiązek bez
warunkowo bronić konstytucyjnego prawa. W koń
cu jeszcze raz żąda ministerstwo oświadczenia, że 
ministrowie na posiedzeniach nie zostają pod wła 
dzą dyscyplinarną prezesa. D-póki nie nastąpi ta
kie oświadczenie, minister wojny odmówi udziału 
w obradach nad kwestyą militarna. Po tej odpo
wiedzi miaisteryalcej wnosi Honerbeck: I*ba nie 
widzi powodu dodawania czegokolwiek do u- 
chwały poprzednio powziętej; wniosek ten przyję
to bardzo .znaczną większością (przeciw niemu 
głosowali konserwatyści i część frakcyi katoli- 
cbj). Z porządku dziennego wypadała nowela nr- 
litarns. W tym względzie wniół Forhenbscłf, 1) 
ażeby rzeczoną nowelę tak długo wykluczyć z po
rządku dziennego, dokąd ministerstwo nie uczyni 
zadość swemu konstytucyjnemu obowiązkowi bio
rąc udział w obradach Izby; 2) na najbliższem 
posiedzenia wnieść na porządek dzienny sprawo
zdania komisyi adresowej. Wszczyna s:ę dyskusya. 
Mówią: Simson, Virchow, G seist, Lrtte, L8we, 
Rsichensparga (z Geldyi), Krieger, Schwerin, Bun
sen, Gotiberg, Schulze. Przyjęto punkt lszy wnio
sku z poprawką Lowego: Izba uchwala usunąć na 
jakiś czas nowelę militarną z porządku dziennego. 
Punkt 2g; przyjęto bez zmiany. Dzień następnego 
posiedzenia nieoznaczany.

Królowa hiszpańska w przemowie do margra
biego M raflores pochwalija jego postępowanie a 
tym Bposobem upadły wszelkie pogłoski o zmianie 
ministeryum.

W Ameryce toczy się wciąż zacięta wojna 
między obydwoma stronami a ostatnie wiadomości 
wzmiankują o zwycięstwie unionistów nad rzeką 
Rappahannock.

O ftfr tą lś  d€>p®«®© ttieflrrafiO K n* Osaurn.
P a r y ż  20 maja. Dzisiejszy Monitor zamieszcza 

udzielone sobie ze strony poselstwa pruskiego za
przeczenie, które oświadcza, iż ogłoszony w Cza
sie lift jenerała Lewalda z Iaowrocławia jest czy
stym wymysłem. (Czas z dnia 10 b. m. zamieścił 
list jeutrała pruskiego Lewalda do jenerała mo
skiewskiego Masłowa w Włocławka, pod datą Ino
wrocław 27 kwietnia, w którym pierwszy zawia
damia tego ostatniego o przejście Moskali przez 
granicę, żąda cwiadomiania siebie o każdej wy
prawie rosyjskiej ku granicy praskiej przedsiębra
nej i wskazuje mu miejsca, gdzie stoją oddziały 
wojBka praskiego, tudzież odpowiednie tymże miej
sca w Królestwie. To zaprzeczenie pruskie bynaj
mniej nas nie dziwi. Wszakże minister Bismark 

mównicy sejmowej wyparł Bię konwencyi, starał 
się zaprzeczyć prawdziwości rozmowy swej z wi
ceprezesem Izby Behrendem; wszakże minister 
Roon zaprzeczył, aby wiedział o zakwaterowaniu 
Moskali w Inowrocławiu; wszakże pomieniony mi
nister Bismark zaprzeć tył, aby otrzymał przedsta
wienia ze strony Anglii, które potem czarno na 
białem były wydrukowane w blue book, a nawet 
sam Czas doznał był już raz tego zaszczytu za
przeczenia ze Btrony ministra pruskiego w Izbie 
deputowanych z powodu pewnej depeszy Tęgobor
skiego, którą atoli sama Oest. Cor. uznała później 
ta  autentyczną. Jedno przeto -zaprzeczenie mniej 
albo więcej nieobciąży sumienia ministeryum pra
skiego. My zsś spodziewamy się, iż Monitor przyj
mujący tak skwapliwie zaprzeczenie pruskie, ze
chce również przyjąć w kolumny swoje ponowne 
twierdzenie nasze o prawdziwości listu jouerda 
Lewalda do jenerała Masłowa. P. Red. Ce.)

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca 
Antoni Kłobukowski.

Kura papierów i pieniędzy.

Kraków  19 maja 
Banknoty poi. 100 złr. 
Srebro nowe poi. agio 
I-alary  praskie 150 . 
Srebro austryaokie. .  
Półimperyały rosyj.. 
Napoleon d’o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

„ austryaokie . 
Listy gal. nowe z kup.

.  stare 
Oblig. indemn.
Akcye kol. g . bez kup. 
Pożycz, naro. „ „ 
Listy zast- poL z kup.

ł|dzj| ptlCf

403 
104 

91j 
H O j 
9 16 
8 96 
6 36 
6  35 
78 
81 i 
75j 
303 
81 
100!

396
103
m
109j 
9 -  
8 t o  
6  37 
6 37 
77 
80J 
74j 
301 
80 
1005

Wiedeń 19 maja (tel.) 
»«/, Metaliki . . . .  
6% Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeń.

g kredyt. 
Srebro . .  • • • •  ; 
Londyn, 10 funt sterl. 
Dukat pojedynczy • •

76 56 
81 16 

797 — 
194j — 
110 10 
110 36 

6 37

W iedeń  17 maja 
6% Metaliki na wal. a •9 1C «9 40

i Metaliki nam .k. • 
i Obi ind.niż./f"-S'J 
i n n węgiers.
i » n chor. i ban
i n „ galioyjs.
i n » Dukowińg.
t w n siedmic
} Pożycz, n. wenecka,
L isty  zastawne. 

5% Banku nar. 6-letnie

* ;  l  12-miee
T „ n lo so w a .

4% Galicyjskie .z .n ,
Poiyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. loo»

,  1860 Como-Renten .
Kredytowe • • 
tryest na 4A'/* 
żegl.par.naDun. 
ks. Esterhazego

ks. Pallfy ! i i 
kł. Klary . . .

*Sds)f j r tz o f  |

81 60 81 6f|
76 40. 76 3Cj
88 — 87 50
76 76] 75 35
74 36 73 76
73 90 73 60
73 76 73 —
73 - 73 35
96 — 94 60

104 76 104 60
100 90 100 60
100 _ 99 76
86 60 86 30
78 — 77

154 75 154 36
93 10 93 90
94 10 94
17 36 17 __

136 70 135 *5
123 - 133 —
100 - 99 60
98 - 87 —
87 76 87 60
39 35 89 —
87 36 16 76

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. . 

ks. Windiscngr.
hr. Waidstein .

,  hr. Keglevich .
Akcye bark. iprzem. 
Banku naród, austr.. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

,  rzędowćj fr.-a.
9 zaehodniśj o. El. 
B Pardubictuńj .
„ Nadcisańakiej . 
„ PoladniowSj. . 

Galicyjskiej. • 
K u n a  zamranuzn*

Amster. 100 złh ' 
Augsb. 100 zlnr. 
Berlin 100 tai „ 
Frankf.n.M. 10:) 
.Genua 100 lir. p. 
•Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar 
.Livorno 100 lir 
■Londyn 100 fhn 
Paryż 100 frank.

tydaJt płacy

37 
SS 76
n 
34 -
17

808 
317 60 
436 -  

1994
*95 50 
>63 35
131 80 
147

©A

§4

l i
Si

36 75 
36 60 
31 75 
K  76 
16 76

809 — 
317 50 
434 — 

1993 
335 -  
163 76 
131 60 
147 -

373 601371 50 
316 601316 95

*7 30 97 30

#7 601 97 40

36 60! S6 30

116 36116 30 
45 70, i6 00

Waluty:
Cesara, korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . • 
Napoleondory . . .

Fryderyl 
Luidory 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro.......................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

lw ó w  16 maja

Dukat holenderski . 
_ austryacki. . 
Im ŝyjski

Rubel s- r rosyjski 
Talar p rusk i. . . . 
Listy b.kup. w. a.

Obiigi kap.

łąds|« prasą

15 80 16 75

6 49 6 48
6 49 5 48

9 33 9 30

9 70 9 66
9 43 9 38

11 02 11 65
9 60 9 47

115 - 114 76
115 — 114 76
1 73) 1 7 i;
1 73j 1 713

6 37 6 33
6 39 6 34s
9 14 9 3
1 7flj 1 73 z
1 66 1 64

76 30 75 73
,8 0  14 79 49
T i ’ 6 74 8

Pożyczka nar. b. kup. 
Avc. kol. gal. b. kup.

lądują płacą

81 45 
309 35

80 70 
307 35

Warszawa io  maja 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zaat. I ii ok.

kupon. :  
Akcye kolei żel. 

warsz.-wiedeń. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „

i& 3

79 -

90 75

14 98
-  13

78 75

90 25

Wrocław 13 maja
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl.

87|

90;

86J

90{

Parył 16 maja j  

Renta 3 * /,................ 69 56

Londyn  16 maja 
Konsole.................... 93

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.30 po południu— do Wrocła
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Pros) 8 rano — do Lwowa 10.30 ranoj; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.15 po południu.
Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 510 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
op Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro- 

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
«lo Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieozór.

Przyjechali od 16 do 19 maja.
HOTEL POLLERA Z. Bogusz wlał. dóbr z Rzemienia. J o 

hann  Niedobo l a p .  z Myylowic Anguitynowicz wtai. dóbr ze 
Lwowa. Henryk Budziński w dóbr z Wołynia. Szczęsny 
T okarski dzierżawca z D rohom yila. Karol Rogawski wlał. dóbr 
z Galicyi. Kasper Feyiar mehanik z Pragi. Ja n  Osiecki re 
daktor z Wiednia. Andrzej Lewicki obyw. z Warszawy. Wa
cław Swinarski obyw. » C zunkoram . Karol Gebethner fo tograf 
z Warszawy. Leon Heim ann kupiec Poznania. Jnlian Pncba- 
ła  obyw. z Kąt. Bolesław Kraichofer dzierżawca z Podzam cza. 
P.otr Zaleski obyw. z Warszawy. P . Linsper knp. z Guwen- 
brach. NaczyńsZi c. k. konofal z G łogow a. K aro l Seidel 
bndow. z Opawy. Lnlwik Biszewski właś. dóbr z Ujścia. 
Stanisław  Gołębiowski architekt z Warszawy. M. Toch fa 
brykant a Wiednia. Karol Knnz mydlarz z Biały.

yfyj&hali .* Maksymilian Hellauer ajent do Lwowa. Z. Bo
gusz włzś. dóbr do Galicyi- Johann Niedoba kopiec do M y 
słowic. Augustynowicz właś. dóbr do Lwowa. Szczęsny To
karski do Galicyi. Kasper Feyfar mechanik do Pragi. An
drzej Lewicki obyw. do Galicyi. Wacław Swinarski obyw. do 
Lwowa, Piotr Z alesk i obyw. do Pros. F- Linsper kupiec do 
Prus. Karol Seidel budów, do Pres. Oktawian Michałowski 
obyw. do W iedn ia . Hr. Iwon Załuski właś. dObr do Galicyi. 
Wincenty Rutkowski właś. dóbr do Poznania. Hr. Alfred Łoś 

dóbr do Galicyi, Mieczysław hr. Rey wł. dóbr do Wiednia.



CZAS z Środy 20 Maja 1863.

f (24 9 8 )

Jutro tj. we Czwartek d. 21 b.m. o godzi
nie w pól do' 1 le j rano,

odbędzie się
Nabożeństwo żałobne,

w KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW
za duszę a. p-

Józefa Koziorows kiego,
oficera A ity le ty ib . W ojsk Polskich,

na które się Krewnych, Przyjaciół, Ko
legów i Pobożnych zaprasza.

f
Za daszę ś. p.

Własdy sław a Waligórskiego,
ucznia :zkkły w Batignollas,

urodzonego w r. 1847 w Norwegii,

poległego w dniu 6  Maja r. b. w bitwie 
pod Kobylanką. (350  )

odbędzie się

ż a ł o b n e  N a b o ż e ń s t w o
W  KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW,

na które się Krewnych, Znajomych i To
warzyszów broni zaprasza.

Właśnie wyszła z pod prasy I 
jest do nabycia

Nauka Homeopatyi
J D r .  A r tu r a  Ł utzego,

spolszczona za upoważnieniem autora, abecadło- 
wo uporządkowana, wielu dodatkami pomnożona 

i wydana nakładem  
/> .  Antoniego K a czk o w sk ieg o ,

praktykującego homeopaty we Lwowie, przy 
ulicy Fresnela Nr. 116,

W ydawca podaje zwolennikom metody Dra 
Sam uela Hahnemanna w tłómaczeniu dzieło sła
wnego praktyka Dra Artura Lutzego w K o.bt 
pod tytułem  „Nauka Homeopatyi.“ Ażeby to 
dzieło pod każdym względem tak dla początku 
jącego w homeopatyi lekarza, jak ote i dla pro
fana zwolennika m ogło się stad rzeczywistym  
przewodnikiem, pomnożył wydawca to dzie’o 
wielu dodatkami, ktdre początkującemu podają 
skazówki, jaką drogą ma iść, ażeby z  zasadami 
homeopatyi łatwićj m ógł się zapoznać. Przysłu
żą to dzieło jako poradnik domowy na w szel
kie przypadłości chorobowe, ażeby każden zwo
lennik homeopatyi w oddaleniu od lekarza na 
wsi m ógł w pierwszym napadzie choroby siebie  
lub swoich skutecznie ratować, nim lekarska ra
da listowuie lub osobiście przybędzie. Mianowi
cie może to dzieło korzyśtnie wpłynąć na d o 
mowe pożycie. T u znajdzie matka będąca w bło  
goslawionym stanie dokładne p-zepisy, jak się 
m» w tym czasie zachowywać, jak  się do p c-  
logn i t. d. przygotować; znajdzie ona w tym 
dziele prz“pisy o pielęgnowaniu nfemoląt, o wy
chowaniu dzieci pod względem hygieny i umy
słow ego wykszałcenia, jak je  w gwałtownych  
chorobach, np. w pierwszym napadzie anginy ra
tować, ! jak  od ospy itd. ochronić. Tu znajdzie 
kapłan, nauczyciel i obywatel dokładne przepi
sy, jakie prezerwatywy należy podczas epidemii 
cholery, kuru, szkarlatyny, krwawśj dysentery!, 
tyfusu itp. innych chorób używać, lub jakie śro
dki należy zadawać w razie, gdy owe choroby 
już się pojamiły, a pomocy Iebarskićj nie ma 

N iechże się  rozpowszechnia tym sposobem i 
w naszych krainach dla dobra ogółu zbawienna 
nauka homeopatyi, która już ca  całej kuli ziem- 
skićj tak błogosławione plony wydaje.

W yż wymienione dzieło zawierające 50 ar
kuszy druku  w 8oe, kosztuje 
złr. w. a. —  Można go' nabyć 
D. E . Friedleina w  Krakowie.

Galićyi 5
w księgarni 

(2468-1-3)

powodu niższego ażyo, ceny 
właśnie co świeżo nadeszłych

Wód mineralnych
zagran icznych ;

P ortland  i R om an
Cementu,

S m a r o w id ła  B e lg i j s k ie g o
i innych artykułów w Handlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
W  K R A K O W IE, (2344-5  6)

w Rynku głównym „Szara Kamienica" 
znacznie z n i ż o n e  zostały.

Syrop piersiowy
b ia ły .

Pod szczegółowym nadzorem miasto
wego Fizyka Dr. Rillera wyrabiany i od 
król. Rządu w W rocławiu do sprzedaży 
pozwolony, służy jako doświadczony śro
dek w ka szlu , za s ta rza łe j chrypce, za -  
flegmieniu, k a s z lu  kurczow ym  i kokluszu, 
u ła tw ia  w yrzucanie flegm y, łagodzi dra
żn ien ie  w gardle i usuw a w  krótkim  
czasie  najsilniejszy kaszel.

Główny Skład w  A p t e c e  p o < !  
b i a ł y m  O r ł e m .  (2374-2 -4)

-Dla szanownych Gospodarzy wiejskich!
f a b r yka  machi n  M. P e terse im a  
w Krakowie, poleca swój obficie zaopatrzony 

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
Przyjmują się obstalunki na całkowite ma 

szyny i części tychże wszelkiego rodzaju dla 
młynów, gorzelni i browarów, jak niemniej po
dejmuje s ę fabryka wszelkich reperacyi po u- 
miafkowanych cenach, a za szybkie uskute
cznienie zaręcza. (2480-1-s;

W
Kąpiele siarczane 

L U B I E M I U
trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacyi kolei żelaznej 

w Gródku oddalone, otwarte będą

(lilia 20«fo maja 1863 r.
t?»sSiSs:§5s§to;S{§i;§j05§ 55§ 8S 5s§H» ; 7  Z arząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szano

wnych Gości jest potrzebnem.
Szybkowóz pocztowy codzień odchodzi ze Lwowa do Lubienia a ztamtąd dalej I 
do Sambora, O wczesne zamówienie pomieszkan uprasza się pod adresą: Z a-l 

r ząd k ą p i e l i  w L u b i e n i u  przez Lwów.
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać siej 

o to wprost do Zarządu kąpieli. ^ 3C1 i  '

(i/X Mamy zaszczyt zawiadomić szanowną 
, Publiczność, iż jak w przeszłym tak 

i w tym roku utrzymujemy

S K Ł A D  K O M I S O W Y  
S z c z a w n i c k i c h  

WÓD MINERALNYCH. tt

Co 8 dni regularnie zaopatrzeni będziemy 
w transport wód najświeższych i tym sposobem 
będziemy w stanie pod tym względem znpeł- 

1 nie zadość uczynić wymaganiom szanownćj
i Publicznoś i.

H E iben sch u tz S  Schiinfeld
XY w Krakowie, ulica Stolarska N, 478.
$  (3 4 9 4 -3 -3 )
i i ® ® ® ® ®  o^5§5!S:OJS;!S5?S5!S5!S;i\ I

Praktyczny gospodarz 1 Fi-| 
sarz prowentowy,

od 30 lat w tym zawodzie, z chlubnemi świadectwa
mi i rekomendaeyą, życzy sobie odpowiednią posadę 
przyjąć. — Wiadomość w domu Pana Boznańikiegn I 

w Ujeżdżalni. (3102 2 )

JENERALM AJENCYA 
PIERWSZEGO

węgierskiego Towarzystwa
powszechnych ubezpieczeń,

zaprasza niniejszem uprzejmie do u b e z p i e c z a n i a

10

u

C E N N I K  
BIELIZNY MPKIEJ

w HANDLU

F .  G  u m  p  l o t t  i  c z a
w KRAKOW IE,

przy ulicy Grodzkiój N. 85.

Koszule perkalowe
I. B i a ł e :

N. 00,  0 0 %  1, 2

36

27

od Gradobicia
28

29

złr. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 1-86

N. 2 % , 3% 10
złr. 2, 2-30, 1-75,

13

13

14

15

16

17

18

19

20

21

II. K o l o r o w e :
N 1 4% , 15, 1 4 %,  14, 
złr. 1-75, 2, 2-30, 2-45,

Koszule płóoionne
N. 0, 1, 2, 2-% 3,
zł. 2 35, 2 50, 3-25, 3 50, 4 25

30

31

32

33

34

35

36

37

38

poręczając całkowite wynagrodzenie szkody; podaje zara em do publicznej wia
domości że pozostaje nadal niezmiennie w sto8unku przyjaznym z

| S z a n o w n y m  k r a jo w y m  T o w a r z y s t w e m  w z a j e m n y c h  
u b e z p ie c z e ń  w  K r a k o w ie ,

I a w moc utwierdzonego układu przez dyrekeye obudwóch Towarzystw, wszyscy 
PP. Ajenci i zastępcy S z a n o w n e g o  k r a j o w e g o  T o w a r z y s t w a  
w z a j e m n y c h  u b e z p i e e s e n  umocowani są przyjmować — jakto 
w zeszłych latach czynili — podania o ubezpieczenie o d  O T c l d o t ) i C i « l ,  
na które nam przysłane, wystawione police znowu na ręce pośredniczących PP.

ajentów odsyłane będą.
Programy i druki na podania o ubezpieczenie, w razie zażądania, udzieli 

I bezpłatnie każda nasza lub S z a i l O W  n e g O  k r a j o w e g o  T o w a -  
| r / y s t w a  ajeneya.

Jeneralna Ajeneya.
J u liu s z  fmahlenz, A. R oskow ics,  Sekretarz.

M ie czg s ła w  D a ro w sk i,  Inspektor i likwidator.

(ifówna Ajeneya w Krakowie

K R Y N I C A .
W i e l k i  D o m  G o ś c in n y  p o d  „ T r z e m a  R ó ż a m i 44

zaopatrzony w w szelkie wygody (pościel, bielizna, usługa etc.) d la osób 
przybyw ających, z dniem 15go Maja otw artym  zostaje.

Zam ów ienia z zapewnieniem  przyjm uje H a n  d e l  Teofila Sei
fe r ta  W  K rakow ie, lub na miejscu w K rynicy. (2240-7-10)

C . k r . u p rz .

KOLEJ J j tp j l f c GAUn.

KAROLE LUDWIKA
O B W I E S Z C Z E N I E .

Przy odbytóm na dniu dzisiejszym VI®m ZWyCZEjDODl ZgTO- 
I madzenłu walnem Akcyonaryuszów ck. uprzyw. kolei galicyjskiej 
I Karola Ludwika, uchwalono

6 zf. wal. austr. superdywidendy
I od akcyi za rok 1862, która wypłaconą będzie w LipCU t. I \
| razem z półroczną 5% prowizyą.

Wylosowanych radców administracyjnych: panów Maurycego 
I Kraińskiego, Kazimierza kr. Lanckorońskiego, i Jędrzeja Zelinkę obra
no na nowo, i to dwóch pierwszych 309, a ostatniego 314 głosami.

W iedeń dnia 18 Maja 863.
(a481'1"3) -Ila d a  A dm in istracyjn a .

PI GUŁKI  B L A N C A R D A
z Jodyny nieulegającej rozkładowi ani zepsuciu. 

Lekarstwo przyjęte i potwierdzone przez paryzką Akademią medyczną, 
upoważnione przez radę lekarską w Petersburgu, 

doświadczone i  przyjęte w szpitalach francuskich, belgijskich, w Turcyi, Irlandyi itd. 
Otrzymały pochlebną wzmiankę na powszechnej wystawie w Nowym-Yorku 

w 1853 r. i w Paryżu w 1855 r.
Z powyżsiych dowodów jak  również z rozpr. w uczonych w różnych dziełach medycznych za- 

nieizczonych można powz ąść nieomylne ptzekouanie, ża pikniki te zajęły dziś ważne stanowisko

( 2 Ś07-6-6)

N 4, 5, 6, 7, 8,
5 35, 6*60, 7*50, 860, 10,

Koszule z p r z o d e m  
kowym:

złr. 2-50, 2*75,

9,
13

pi-

złr.
G aoie
1, 1*30, 1-65,

22

23

24

25

Bieliznę moją sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wsze’kie obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

J U P T r z y  obstalunkach 
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze
rokości pleców, długości ra
mion podług centimetru ob- 

o anons.
(1942-16-)

39

40

41

42

43

44

45

46

46

48

49

50

S z p r y c o  w a i t i e

i PIGUŁKI
z  r o ś l i n y  M a t i c o .

Poszukuje się Dzierżawy,
o d  3 0 0  d o  4 0 0  m o rg ó w  p o la  o b e jm u 

ją c e j ,  /  g le b ą  d o b rą ,  
w okolicach, gdzieby stadniną utrzymać mo
żna i prosi się interesowaych, aby bez pośre 
dnictwa osób trzecich, zechcieli o ile być mo
że szczegółowe opisy, nadesłać pod adresą; 
nR. JP. do Handlu W. A dam a Ciechano- 
letkiego w Krakowie._______  (2391-3)

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe 
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i najuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są: zwężę 
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniąjsi leka
rze paryzcy PIL Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś Pi 
gulki w wypadkach chronicznych i zadawnio 
nych, którym ani Balsam Kopajwy ani Ku  
heby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem  
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (2 4 io -a  i 2 )

Szprycowanie kosztuje zlr. 2 c. 10 w. a .—  
z opakowaniem do przesyłki dr. 2 cent. 40-

Pigułki zas złr. 3 c. 20, —  z opakowa. 
niem złr. 3. c. 40  w. a.

Składy w WARSZAWIE u p .  G al l e g o  — 
dla PP. Aptekarzy: w WILNIE u p. Chrościc- 
kiego; —  we LWOWIE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w KRAKOWIE w a p t e c e  
P. M olfdzińskiego pod Barankiem._________

w terapeutyce praktykowanej we wszystkich państwach Enropy. Powleczone żywiezno - balsamiczną 
obłoczka nadzwyczaj cienką zabezpieczone zostały od zepsucia i rozkładu, nie mają bynajmniej 
nieprzyjemnego smaku, ani działania utrudzają ego organów trawienia, ft.cząc w sobie własność 
jodu i Żelaza, są ona nieocenionym środkiem szczególnićj w t-labośoiich sk ro fu lic zn ych , na raka, 
tuberku ły , niedostatek k rw i, bladość cery, u p ła w y, brak regularności u  kobiet etc. Lekarze 
znajdą w nich najsilniejszy środek kiedy idzie o polepszenie konsty tu cy i słabow itych , wątłych 
i lym fa tycznych . Zwyczajna doza jest 2 do 4 pigułek na dzień.

B .  Jodyna żelaza nieczysta, albo podległa zepsuciu i rozkładowi, jest często środkiem przeciwnym 
a czasem nawet niebezpiecznym. Unikać należy tego rodzaju fałszowanych pigułek. Flaszeczki z pi
gułkami P. Blancard noszą jego własnoręczny podpis na zielonej etykiecie jak  również pieczęć 
z Argent r e a c ti f  na spodzie flaszeczka. (3348 4 9)

Główny skład w Paryżu u P. B lancard, aptekarza na ulicy Bonaparte Nr. 40, — w K ra- (E 
kowie: w aptece W .  M o l ę d z i ń s k i e g o 3 — a w Królestwie: w Składzie materyałów ap te- (Ł 
oznych P. Galie w Warszawie, — w Wilnie zaś u P. Chrościckiego, —. w Brodach u P. F ran- *  
ros  — i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa i Królestwa. jft

Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y
W  IWONICZU,

o t w a r t y  z o s ta je  d n ia  l o g o  M aja  r .  b.
Kąpiele jodo-bromowe, kąpiele żelaziste, łaźnia parowa. —  Zdroje nowo opra- 

P o ra  k ą p ie lo w a  w ła z ie n k a c h  u rz ą d z o n y c h  p rz e sz łe g o  ro k u , a  o b e c n ie  I wionę w granit; rozerwoary rozszerzone; prócz dawnych, świeżo odnowionych
o w ie le  ro z sz e rz o n y c h , pomieszkan przybyło 40 pokojów zupełnie nowych dobrze umeblowanych; Re-

m stauracya zaspokoi słuszne wymaganie po miernych cenach,
r o z p o c z y n a  s i ę  Z c l  f u  i  4 P 1 1 1  U A f l j f l *  Zwracamy uwagę chorych piersiowych na zbawienne wdechanie gazu węglo-

Wiadomości o u c z e n i u ,  kościach i innych okolicznościach togoi Zakładu, ‘ P01™ 1™
udziela na M an ie  lekarl kąpielowy Dr. med. S c h o r r  w Bilsku (atacya kole laSfw rn.anow.cm zas na Zelycę wyborn, po własnych umyślme

,, .. * n  ,  1 J w tym celu zakupionych owcach, przyrządzoną pod dozorem lekarza miejscowego
północnój Cesarza Ferdynanda). M o s z c s a ń s k i e a t t

Łaskawe zgłaszania w których ma hyc oznaczona M d  przybyó mających lisl frŁ ; ane pr2yimuje: ZaK, d Zaklaiu ldrojow
osób, ,lose potrzebnych stancy) na mieszkanie, jakotói czaa pobytu, odbiera d o | w | womczu ostatoia poczla _  Zel:iaMa ko|eJ,  ,  Krakowa dojeł1dia sfę

do Tarnowa ze Lwowa zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą do Miejsca, cztery

ZAKŁAD KURACYIZENTYCA
W Jaworzn (Ernsdorf),

w  a u s t r y a c k i m  S z l ą z k u .

ostatniego Kwietnia rb. wyż wzmiankowany Doktor, zaś od dnia 1 Maja

Jnspekcya łazienek w Jaworzu przy Bilsku. (3357-3) razy na tydzień. (2347-5 -8 )

Bains
et

eaux thermales.

P  r i
e SI

NAI I HEI M.
(Station telegraphique). 

F r a n c f o r t  s u r

Douches 
de

gaz acide carbonique*

1 e H e 1 n.
Los source* de Nauheim, au nombre de sept, toutes remarquables par leur diversitó et par leur vertu thó- 

rapeutique employćes comme boisson ou comme bains sont salutaires dans les maladies suivantes;
1. Les scrofules dans toutes łes nuances et toutes les formes. 2. Les affections syphylitiques anciennes, les tu- 

meurs gommeuses, l’intoxication mercurielle et les paralysies qui en rósultent etc. 3. Les maladies ehroniques ,du bas- 
ventre, la dyspepsie, la cardialgie, la constipation habituelle, les hemorroides, l’ictera, les hypertrophies du foie, de la rate 
elc. 4. La plupart des meladics de l’appareil sexuel; la stórilitó cesse sous 1’inflluence des bains ou des douches 
d*eau minerale et de gaz acide carbonique: Les bains de gaz ont un effet eminemment tonique contrę 1’impuissance des 
lommes. 5. Les rhumatismes et la goutte chronique, les nóvralgies et en particulier la nevralgie sciatique, les hydar 

throses, la gravelle etc. 6. Les maladies ehroniques de la peau et les dartres, l‘acnó, l’urticaire, la psoriasis, 1’eczema, 
a mentagre, le lichen, l’impetigo, le pityriasis etc. 7. La convalescence d’affections graves, des contusions et des bles- 

sures est merveilleusement avancśe par 1’effet resolutif et en meme temps fortifiant des bains.
L e s  s o u r c e s  de  N a u h e i m  aPParhennent a la classe des eaux salines muriatiques. Elies l’emportent sur 

celles de Kreuznach, par leur limpiditó, leur saveur plus agrśable et le gaz qui en rend la digestion plus facile; elles 
sont prćfórables surtout parceque leur temperalure de 23, 27 et 29° Rćaumur en permet l’emploi pour les bains s a n s  
ć c h a u f f e m e n t  ni r e f r o i d i s s e m ® 0 *' próalable.

N a u h e i m  joint a l’efficacite de ses eaux les agróments que reunissent les bains les mieux favorisós des Lords 
u Rhin. Le Kursaal provisoire, ses salons de conversation, de bals et concerts, de lecture et de jeux, reunissent ehaque 

four une socićtś choisie. L’orchestre dingó par Mr. E d m o n d  N e u m a n n  et composć de musicians delite, se fait 
rentendre le matin aux sources, le soir dans les jardins du Kursaal; les bals et les concerts s’y succódent sans inter
ruption pendant le conrs de la saison- Enfin les hótels offrent aux baigneurs d’excellentes tables d hóte et des restau- 
rans 5 la carte.

N a u h e i m  est 5 10 minutes des Eaux minórales el de l’Etablissement hydro-thćrapique de S c h w a l h e i m ,  
dirigć par Mr. le D o c t e u r  L o u i s  F l e u r y ,  Professeur agróó de la facultć de mćdecine de Paris, ex-módecin en 
chef de l’Etablissement hydrothśrapique de Bellevue pres Paris.

Oovertnre des Salons depuis le 1- Avril.
T r a je t  d e  F r a n c fo r t  a  N a u h e im  e n  5 5  M in u te s . C h e m in  d e  f e r  d e  F r a n c fo r t  

______________________________ a B e r lin . ( M e i n - W e s e r ) .    (3334-9-10)

Pomieszkanie dolne
z 5 p o k o j ó w ,  

mogące być także przysposobione do H a .dlu 
z Piwnicą, Strychem itp. na Mikołąjskiej ulicy 
Nr, 435 przy Małym Rynku każdego czasu 
do wynajęcia. — Wiadomość tamże na pier— 
wszem piętrze. '(2330-3)

I Wroclaw.
Hotel Poschecka pod trzema (jorami

B l i t t n e r s t r a s s e  N r. 3 3 ,
w środku miasta położjny — poleca się ni- 
niejszem Szanownej podróżującej Publiczności 

(1933—8)

U rzędnik P°bierw y  emeryturę, Polak, ży- 
o cz7 sobie dla zatrudnienia przyjąć

obowiązek Kasyera, Rachmistrza łub też zastąpienie 
w interesach administracyjnych, w wyręczeniu wszel- 
k eh korespondenryj lub nadzorze przy jakiej fabryce, 
pod nader nmisrkowanem i skromnem warunkiem.

Bliższą wiadomość udzieli Właściciel Realności Nr. 
87 Goj. j V na Piągbu. ^  (2405-2-3)

W  głów nym  8K Ł A D ZIE  
prawdziwego

Portland i Roman 
CEMENTU

rozpoczęto s p r z e d a ż  świeżo nade
szłych transportów , po znacznie zni

żonych cenach fabrycznych.
W  KRAKOW IE,

(2325-5 6) Antoni iloelzel.
f t l l h i p k t  handlowy z dobami świa- 
k j i i i  dectwami poszukuje miejsca
w handlu żelaznym| galanteryjnym lub ko
rzennym. — Bliższa wiadomość w Krakowie 
ulica Bracka Nr. 161/2. . / .

______________  (2406-2-3)

Nakładem i Czcionkami Drukarni „CZASU.H Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


